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P o d p i s u  * z y
Wiedeń (PAT). Wiedeńskie biuro koresp. do­

nosi z Berlina: Do „Deutsche Ailg. Zeitung' 
ppszą z Weimaru: O Be jest to możliwe do skon 
Btalo wania, to a m o ij się głosy za podpisaniem 
traktatu pokojowego. Wątpłiwam tednak jest, 
czy znajdzie M«* większość za podpisaniem tra­
ktatu na wrremadzeniu naarod^"'**-' T-k  sły­
chać, usposobienie dotychczasowo Jest za od­
rzuceniem traktatu, z drugiej strony są. glosy 
chwiejne i takie, które podnoszą, poważna po­
wody za podpisaniem traktatu.

M i  s iliła  pizki pUpisii.
Wiedeń (PAT). Do „Beri. TagMattu*' piszą, z 

Weimaru: Hr. Brockdttrif Bantzau i  kierujący 
członkowie niemieckiej de ogacyl wczoraj byli 
więcej, niż kiedykolwiek za tom, ażeby trakta­
tu nie podpisywać. Obecnie przedstawia się 
sprawa w  ten sposól), że bardzo mała liczba so- 
eyalistów większości i centrum skłania Mą do 
podpinania traktatu.

n i e  p o d p i s i e ^
Ludowcy odrzucają traktat.

Wiedeń (PAT). Jak donosi z Wejkna-” N«u- 
taonm Liberale Korrespondenz", partya ludow­
ców niemieckich powzięła uch wadą, aby trak­
tat pokojowy odrzucić.

Dziś zapadnie w Berlinie d e cjzyi.
Wiedeń (PAT). Do berlińskiego ,,Varw&erteu‘' 

piszą z Weimaru- Obrady gabinetu trwały a* 
do nocy. Idzie o to przedewszyBtkiem, ażeby 
zapewnić zupełną zgodę między gabinetem a 
większością zgromadzenia narodowego. Gdyby 
ona nie była możliwą do osiągnięcia, to gabinet 
musiałby uledz przekształcenia w  tym kierun­
ku, aby mógł liczyć na większość zgromadzenia 
narodowego. Zwolennicy i przeciwnicy podpi­
sania traktatu mówię, że mają większość za 
sobą. Frakcya socyolno-demokratyczna obra­
dowała wczoraj po południu. Właściwa debata 
i  głosowanie nastąpię

Debaty nad granicą ukraińsko-polską w Paryżu
Wiedeń (PAT). Wiedeński* Muro Juweep. do­

nosi x SL Germejfo: Pięciu mfotetrów spraw 
zagranicznych odbyło wczoraj posiedzenie, na 
którem obradowano w sprawie manio między 
Ukrainą a Polską. Według spraiwoadań dzien­

ników paryskieb » angtetok>ch, poarazumlsade 
nie zostało osiągnięta Pomadto obradowano nad 
postanowieniam i co do międzyn ewego za- 
rząau SdańaUem i  w  spnarwfh granic między 
Austryą a  Jugosławią w Kaa-yntyt

Oczyszczanie Gaiicyi z hajdamaków trwa.
W aisraw* (!PAT). Komunikat sztabu gene­

ralnego z dnia 10 czerwca:
Front galicyj sko-woły nskł: Me froncie pali- 

oyjskim większe zmiany nie zaszły. W  rejonie 
między Brzeżanami a Lipnicą oddziały ukraiń­
skie, które przejściowo zajęły Mieczyszczów,

zostały naszym kontrataki t o  wyrzucono do 
swoich pozyoyl wyjściowych. Na W ołyniu nasz 
improwizowany pociąg pancerny podsunę! się 
do Klowania, gdzie rozpróezyt oddział bolsze­
wicki i  zagarnął lokom otywę  i  killr«n»dto«e peł­
nych wagonów.

Dodatki dla urzędników galicyjskich 
utrzymane są w mocy.

Lwów (PAT). Minister skarbu wysłał pod a- 
dresem generalnego delegata, dra Gałeckiego, 
następujący telegram w sprawie poborów tun- 
keyon ary uszy państwowych na ziemiach pol­
skich, któro wchodziły w skład byłej monarchii 
Bustry a oko-węgierskiej: Na razi e od 1 lipca do 
31 grudnia 1919, względnie do wcześniejszego 
ujednostajnienia poborów, pozostaję utrzyma­
ne w mocy wszystkie dotychczasowe dodatki. 
Równocześnie utrzymuje się na wspomniany 
okres czasu w mocy wszystkie dotychczasowe 
dodatki dla emerytów 1 sierót po funkeyana- 
ryuszach państwowych.

0 emeryturę dla nauczycieli.
Warszawa (PAT). Komisy a. oświatowa obra­

dowała wczoraj w dalszym ciągu nad projek­
tem ustawy o emeryturach dla nauczycieli 
szkół powszechnych.

Warszawa (PAT). „Kuryer Polski'* ogłasza t 
rozmowę swego korespondenta z jednym z 
członków przedstawicielstwa amerykańskiego 
w Polsce, p. Dolbear, który na temat wydarzeń 
częstochowskich oświadczył: Władze w Często- naczelnego wszystkich armii rosyjskich
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iż wszystkie konmkwencye odrzucenia traktatu 
muszę być wzięto pod uwagę. Większość przed­
stawicieli narodu oświadczyła się pod podnie­
cającym wpływem pierwszego wrażenia —  prze­
ciw podpisaniu. Prezydent ministrów Scheide- 
marm w niemieckiej komisy! do spraw pokoju

choiwie uczymy dle kotodsyi koalicyjnej wszyst­
ko, aby uatwić nam zadanie. Stwierdziliśmy 
na ogól, że wiadomości e rzekomych ekscesach 
antiżydowskleh w Częstochowie byty, jak zwy­
kle, przesadzone. Faktycznie nie takiego się nie 
stało, ale 1 to, co było, jest zupełnie niepotrze- 

i bne i bardzo szkodliwe, jeżeli wzięć — '  n»-ąa- 
gę, jak ujemne wrażenie każdy taki incydent 
wywiera t *  zewnątrz. Pewni jeste>śmv — po­
wiewami dalej p. Dolbear — że mimo krążących 
pogłosek wyższo sfery urzędnicze '^ały
najmniejszego udziału w podszcznwaniu 
nego i bezrobotnego tłumu przeciw żydom, aby 
—jak mówiono — odwrócić od siebie oburzenie 
tłumu.

Bodowa kolei Rzeszów-Sandomierz.
Warszawa. (PAT) Komisya komunikacyjna 

zatwierdziła statut budowy kolei Rzeszów— 
Sandomierz.

Misja aujMa o ii\Mw Mrtnia.! liii uznał lotti za mliM wola.
Wiedeń (PAT). Wiedeńskie biuro koresp. do­

nosi z Londynu na podstawie Reutera: Generał 
Denikin uznał admirała Kołczaka jako wodza

Polska w obliczu wielkiej chwili.
Kraków, 20 czerwca. i powiedź:

„Czy Niemcy podporządkują się rozkiełzna- Kierujący organ socyalno-demokratyczny w 
nyra instynktom s w y c h  zwycięzców i wyrok Berlinie nazywa traktat pokojowt niewykonaS- 
śmierci na siebie podpiszą? — zapytuje „Mor- nym, nie nadającym się do przyjęcia 1 uwłacza-
gmzeitumg" i na pytanie to daje taką oto od- 1 jącym. Miarodajny organ centrowy oświadczył,

oświadczył, iż słowo „tak“ należy z największym 
obiektywizmem rozważyć^ co oznacza, iż należy 
zastanowić się nad tern, czy nie byłoby korzy, 
stulaj powiedzieć: „Nie“. Różne doniesienia po­
twierdzają, iż tymczasem

wewnątrz Niemiec prowadzi sią 
gorączkowe zbrojenia.

Wielkie masy wojsk, rzucane sę aa granicę 
wschodnią — zachód zaś jest z wojsk owakas- 
wamy. Są to złe objawy...**

Tek pistze dziennik niemiecki, niewątpliwie 
dobrze poonfonuowany o nastroju wewnętrznym 
Niemiec. Opinia jego co do ostatniego słowo. 
Niemiec nie jest zdecydowana, skłania się oop 
raczej do przewidywania, iż po krótkim Już o- 
kreeto niepewności
świat usłyszy ze strony Niemiec 

odmową podpisania pokoju,
po której to odmowie pożar wojny znów rwef 
na niebo purpurowe łuny.

O tern jednak, czego nie mówi „Margwnael- 
tuing" powiadają wyraźnie przytoczone przemiń, 
a znane nam także i z innych doniesień takt*, 
pozwalająa z góry prwwiazieć zamaary Nie­
miec.

„Wielkie masy wojsk rzucane są ma granicę 
wschodnią ~ zachód zaś jest z wojsk ewakuo­
wany — powiada „Morgentzeitung".

Wiemy co powyższe doniesienie omaesą. 
Niemcy, o których jeden z ich oficyolnych przy- 
wódoów przęd niedawnym czasem powiedział, 
iż są pokonane na zachodzie, ais są stroną zvt.  
Męską na wschodzie, zamierzają zlikwidować 

| wojnę na froncie zachodnim, poddając się bez 
opoiru żelaznej fali legionów marszałka Focha, 
a natomiast

przenieść wojną na ziemie polskie,
w celu utrzymania w swych grabieżczych sspo- 
naeh tych ziem, jakie na zasadzie Ayroku koa- 
licyi bądź mają przypaść Polsce bezpośrednio, 
bądź też przynależność ich ma rozstrzygnąć ple* 
h iscyt

Dla tego celu siła zbrojna całych Nictoiec ma 
być rzucona na front polski. Na tym froncie ma 
się rozegrać ostatni krwawy akt wojny świato­
wej.

Znając zwierzęce i ns tynk ta naszych odwiecz­
nych wrogów, ich zaciekłość i barbarzyństwo, 
ich nienawiść do odradzającej się Polski —  wy­
obrazić sobie możemy, jakie to firmy barbarzyń­
skie ta r.owa, a raczej wznowiona wojna przy­
bierze. Wszystkie środki i metody wojenne krzy* 
żactwa, które w czasie ubiegłych lat w ojny spo­
tkały się z potępieniem świata cywilizowanego, 
znajdą tu rozległe zastosowanie. Dzika besty® 
niemiecka zechce zabłysnąć poraź ostatni być. 
może całą ohydą swej bestyalskiej duszy nie li­
cząc się z nikim i z Tuczem. Ostatni akt wojny 
światowej, o ile istotnie się rozegra, stanowić 
będzie koronę tych wszystkich wyrafinowa­
nych okrucieństw, jakiemi wsławiły się Wił- 
helmy, Hmdenburgi i Bel owy.

Nie łudźmy się.
Polska staje w obliczu decydujących 

wydarzeń,
wobec zadań tak trudnych i poważnych, że na 
jej miejscu nawet państwo o ustalonych grani­
cach, formach swego bytu i porządku wewnę< 
trznego, państwo rozporządzające gotowym apa­
ratem wszystkich wewnętrznych urządzeń, przy 
stąpićby do jego rozwiązania musiało z pełnem 
natężeniem swej siły i woli.

W tak krytycznym momencie cały naród pol­
ski musi się uczuć jedną, bryłą twardego gra­
nitu, w  jeden cel zestrzelić musi swe myśli i 
duchy: ku obronie swoich zagrożonych granic 
i ku" zjednoczeniu z. tenu częściami ziem poi-
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akłcn yktóre <Mś 1 eszczo jęczą w nienawistnem 
caan otocem jarzuBe.

Chwila obecna wielkie zadania sławin przes 
dewszystkli. k ntbec naszcza* kierownictwa woj* 
dtwuafio, rz cdu i Sejmu.

Kierownictwo boba.tunypch wojsk naszych, 
mąjy y th  peine zaufanie całego narodu, uczyni 
niewątpliwie wszystko, co moment obecny od 
oiefco wymaga. Trzeba jednak, aby stan rzeczy 
wewnątrz kraju, m  tyłach, nie oddziaływał na 
ego zarządzenia i na ofiarną akcyę wojsk na-

Gospodarstwo rcine *
laaków, 20 czerw ca.

ZjnKł TŁugutowców w Warszawie uchwali! 
— zr mniiei. m więcej — jeno źo uchwwlem- 
0S8HE Sejm wn?asŁn posła Fonia łowrdsin^ v 
sprawie rolnej jest warunkiem utrzymania spo- 
'.«jv w kraju. Ta uchwała zapadła jeanogio- 
Sudto na zje-idzm, złożonym pono z 3000 uczest­
ników.

4 ratom wyzwanie, pogróżka.
Ni© można bowiem inaczej zrozumieć uchwa­

ły, jak tylko, że uczestnicy owego zjazdu poaej 
■nJt się — rozbiegłszy się po kraju — 
niepokój w razi© odrzucenia v.niesku.

Mn wchodzi bynajmniej w treść projskfa po> 
■U Poniatowskiego. Wiemy, że w Sejmie, opar­
tym na plęcioprzymiotnikowy eh, powszechnych 
wyborach, ma on przeciwników w różnych 
ItrmuKLstwach, tt nawet v.«śrói chłopów,

Gdyby nawet oświadczyli się za nim wszyscy 
posłowie włościańscy, to 1 tok zachodziłaby 
kweetya, czy jedna klasa narodu, choćby naj- 
liczniejsza, posiada morału? prawo zmuszania 
Wazy takich innych klas dc podporzędkowa- 
BU Się jej interesom, j ts.yczem  można jelcze  
podać bardzo poważnej wątpliwości kwestyę, 
esy Obecni polscy chłop!, a nawet ich przedste- 
wiułele w Sejmie, rozumnie pojmują swój wla- 
M f interes.

W  ka®r ym razie państwo polskie, jako ca­
łość, jego ustrój społeczny i gospodarczy, w któ 
rym luuai przecież istnieć zróżniczkowanie i 
poogMU runkcyi, gdyż ono inśćżej nie mogłoby 
i4ę utrzymać, n o ś  stać na straży iatriscni ©- 

me prawo żądać, ażeby Izba ustawo- 
za losy nraju w pierwszej Lis." odpo* 

«MKUU1j stału w obronie dobra publicznego, 
• wŁ i klasowego.

Polaka znajduje się na przełomie. \*’raz z Jej 
położeniem polity czuiem zmieniły się doszczę­
tnie 1 warunki gospodarki wewnętrznej. Przy­
stosowanie się do tych nowych warunków jest 
niezmiernie doniosłem i paląc im zagadnieniem 
Chwili ebecncj.

Gdy minie wojna, a my spokojnem i trzeź- 
wem okiem ocenimy wszystkie nasze wojenne 
przeżycia, przekonemy się, jakiem szcrjściocj 
i Jakbn ratunkiem było dla nas dotąd wśród 
wszystkich klęsk £ wstrząśmcń to, że Poiskn 
fest krajem przeważnie rolniczym.

Pol be ziemia żywiła trzy wielomilionowe

Wśród hemunkuiusów
112) Romans fantastyczne •społeczny.

*— Przychodzę tutaj, aby panom ii (Bielic pe 
wUych informucyi, ale popełniam przez to na 
ruszeńie moich obowiązków jako obywatel pań­
stwa hcanunkulusów. Byłem właśnie na nader 
WKŻnem posiedzeniu najwyższej rady państwo­
wej jako ekspert. Obrady dotyczyły dnia ju ­
trzejszego i spodziewanych wydarzeń. Otóż na 
podstawie przebiegu tego posiedzenia radzę pa­
nom uciekać bezzwłocznie, jeżeli parlament wy­
powie się przeciw wnioskowi.

— Ucmkaćt... dokąd?
Profasc- skoczył, ja.k rzucony sprężyną.
— Co się stało? zawołał.
—  Tan nieszczęsny wniosek, który wchodzi 

jutro pod obrady "parlamentu, wywołał za nad­
to wielki rozdział między hoinunkulusami, 
Stworzył przepaść, którą -nic łatwo wyrównać. 
T ku iwieflłfceanu memu zaniepokojeniu muszę 
ośwl idcz7rć jasno, że prezydent wyraził się, że 
U węża za nieszczęście dla państwa, iż udzieliło 
ono pamu t panu Filipowi gościnności.

— To Filip musi cofnąć wniosek — wykrzy­
knął pr&fdsł>r. —  Filipie widzisz, do czego do- 
ttroffl ndzSłeś!

— Gwałtu, gwałtu! — bladsi Filip — cq za 
historve wywabiają, ludzie z powodu jednej me 
wlasty. Oj jakże homunkulusy upadli. Za ,na 
teynch czasów byli ludzie, jak Turcy lub Pcrśe- 
wre, którzy mieli po dziesięć i więcej kobit-1 i 
nie było przez to takich awantur.

szych paraliżująco. Rząd zatem, tam gdzie tego
potrzeba wymagać będzie, winien okazać silną, 
iąką, wystrzegać się słabości i cuwiejności, któ­
rej tak często składał, m estety, dowody. Sejm 
Sas okazać winien siłę moralną i poczucie od­
powiedzialności za swe czyny tak wielkie, iżby 
cały naród B jf nim zbudowany i pokrzepiony rea 
duchu.

Tęgo wymaga wieika chwila, przed. któt<j Pol­
ska dwś staje- c5s ”

ł niepodległe} Polsce.
simie i dziś jeszcze, po wszystkich raiszczć- 
jżach wojny, chreni nas od lejo strasznego gso 
dn, Jaj i  trapi rogate, a przemysłowo kraje, są­
siadujące z nwni od zachodu, Niemcy j niemie­
cką Austryę, a także l Rosyę, zdewastowaną 
przez rewolwr.yę więcej, niż przez wojnę.

A igrijnak 4 n-aim już a idrno gtouu p&wwceeh- 
nego po ważnie zagląda w oczy, a gdyby nie po­
moc Ameijki, dziś jnl mieliby śniy tę samą ka- 
tastrolę, która zn mienia miasta i jsytokie w 
głuche, wymarła pustkowia.

Pola njioobsaan:, rozległe azmaty roli ornej 
leżące odłogiem, są dziś o pomstą do nieba wo­
łającą zbrodnią przeciw żyjącym i przyszłym 
pokoleniom, p,**xaciw narodówg i prrociw ludz­
ka ci.

Jasną ,est przecie rzeczą, :«  na dłuższą me­
tę pomoc żywnościowa musi być udzielana tym 
krajam, które nic mogą wyprodukować dosyć 
dla wyżywienia swej ludności, krajom, ęku \-
uym no, dowóz, mającym jałową, siemię, wiel­
kie miasta, fabryki i kopalnie, żyjącym prze­
ważnie z handlu i przrmysiu.

Polsko w swej całości do tyci krajów nie na­
leży. Poznańskie żywiło Niemoy Gallcyn Au- 
sirys. Nic wyłącznie wprawdzie, lecz, zarówno 
Niemcy zacih&dniei patuuniowt, jak i Austrya 
bez dowozu z triem polskich swej stopy wyży- 

a utrzvmać nie zdołają.
Stosunek królestwa PoLrkiego ao Rosyi oyl 

odwrotny, nie dlaitego jednak, ażeby już z nar 
tury rzeczv Kro-iestwo hi© mogło stai(“sy<! na 
potrzeby swo.j ladności, lecz że obfitość i ta­
niość •yjneo.uktófW aftśte.tzywnej gosnodarki ro­
syjskiej nie pozwalała na prowadzenie inten- 
zywn.ej gosipodariki rolnej w Krdleslwie, gdyż 
ta nie mogłaby się opłacać. Połuctn lovra  Rosya 
stanciwola nie wy czerpany spichlerz nie tylko 

już dla. Polski, lecz dla całej Europy. Od połu­
dniowej Rosyi będziemy oucięci granicą, co na 
razie zresztą nie stanowi straty, gdyż spichlerz 
nądź sruotoszał, bądź też będzie długe jeszcze 
grabi on*' -nr̂ e® wygłodzoną i zniszczoną R<»yę 
T ółnccną.

Wraz : roi«Tri<kę snliarnię ubyła i konkure - 
cya preduktów spożywcacych.
W  interesie kraju £ wjTgłodzanej ptrzez wojnę 
Europy, jesteśmy zobowiązani wyciągnąć stąd 
konrokwcacyy, te jest podnieść ruszą produk- 
cyę _ .mą do możliwie naf Wyższej normy, Mn-

■ —  Nie sądfę — odezwał się Plato po namy­
śle — aby cofnięcie wniosku pomogło teraz 
wiele. Obecnie rzucony kamień jest już w peł­
nym roizgpęjdzie. Pierwszy lepszy homunkulus 
może terao, podjąć wniosek na, novro i zgłosić 
go. Najlepiej będzie, jeźli pan przygotuj f się dc 
ucieczki.

— Dobrze, ale dokąd ticickać?'Gdzie się schro­
nie.? Ca*y świat w rękach hołuunkulusow, do- 
kogohviek się udamy, wszędzie spotkamy wro- 
g-ów!

— Jest jednak pewne wyjście — oświadczył 
Pliatcn spokojnie. — Jeden z naszych małych 
nerokabó;w rządowych może pana zabrać do 
brroegów lslandyi, gdzie jest rezerwat, dla ludzi 
zrodzonych z kobiety.

— Co? W ięc są jeszcze ludzie?... I to w obsza­
rze rezerwowanym?

—  Tali .jest. W  okolicach pod biegunem. Tam 
się jeszcze utrzymali.

— Pod biegunem! Aha... lali. tak... więc tam 
się ich toleruje, tak jak niegdiś wymierające 
gatunki zwierząt w chronionym speeyulnie ob­
szarze!

— Coś mniej więcej ,v tym guście.
—  Zresztą, przypuśćmy, ży zaczniemy ucie­

kać, ale rząd nie poow-oli nam »m użycie aeiu- 
kabu.

Plato pomyślał chwilę i rzekł:
— Użyje pan aerokabu, który panu rząd od 

dał do dyspozycyi, a którego załoga jest w yłą­
cznie pod pańskimi rozkazami, naturalnie ae- 
rokab hic będzie mógł wylądować w islandyi, 
gdyż przaju-ocz^nie obszarów, zamieszkałych 
przez ludzi jes t uąjsurowiej zabronione, Na to 
jKlnak znajduje snę rada. Zawołam Archime-

ttn y  s w  ,c  uprawiać rolą tak , jak  ją  uprawia­
ne w Niemczech, w  Czechach, w Belgii, jeżeli 
nie mamy slą stać nędzarzami i  żebrakami 
świata. — Jeśliby bowiem stałe żywność dla 
Polsi i miała iść z za granicy, to pcluka siła ro- 
boezu musiałuoy za granicą emigrować, a kraj 
Stopniowa, lt^z niouchroiinie * niałhy się 
w pu&tki wie bezładne i  jałowe. Tego możemy 
i Oiiuimy uniknąć.

Przyjdzie nam to tem Latwdcj, jeśli część tej 
wschodniej spiżarni pozostanie przy nas. Ob* 
szar rolniczy w stosunku do okręgów przemy* 
siewych może ską powiększy, ziemiami, wżące- 
uit *a SitoątąoBi 1 B i t iw .  skąd taka n. p. W ar­
szawa c^ipała zawsze przeważną część zwych 
środków/ aprowizacyinych. Te ziemie muszą 
być również wciągnięte w sferę go ukmtarki in- 
t«nzywne, na spoaoh euro^jekL W  danej chwi 
li \>odriclają one los Rosyi, są zniaztzoae, zde­
wastowane, wygłodzone. Nie głosowanie ludo­
we, nie ultra-rudy kalna, demokratyczna kon- 
stytueya, leez n ok rn u en b  *ylcidnych i ąrzyo- 
dHańle nagich zwiąże je trwale, na dole i  n ie­
dolą % Rzeczy i osja/iitą Polską.

Gzemże jednak Polska nakarmi owe rzesze, 
żywiące się chlobem z suszonej trawy, czernie 
przyodzieje oboaF.ych a bosych, jtśli nie będzie 
siać ajnd orać, prząć, tkać, szyć nutów, skór gar­
bować?

X znowuż na razie poratuje nas zagranica. — 
Ameryka dowiezie odzieży, jak dowozi żywno­
ści, to jednak długo trwać nie może, bo ©zma­
czałoby oprócz upadku rolnictwa, upŁdak prze­
mysłu i  nowe wychoditwo rąk roboczy eh aa ob­
czyzn,}. W  naszej mocy leży powetować soŁre i 
wschodnie rynki i wschodnią spiżamii — ais 
niezbędnym wm linkiem jest zacząć pracować i 
to pracować z calem natężeniem mózgów i 
m iąsii. — Tyle nagronrnóŁdo się podczas 
wojny poifcuKb niejaspakojouych, piekgcych 
i dotkliwych, że na . brak. ryulków zbytu ■ 
niikt, narzekać nie będzio przez długi, nieobłi- 
ozilnie długi czas. — Wieś spotrzebuje wszyst- 
Ico, co fabryki i miasta wytworzą, miasta i osa- 
ay fabryczne skonsumują wszystko, czego -.vieś 
OTsmrczy;

Na to tr-»ba jednak bezwzgłędnie, aby w kra­
ju  paneiwuk qpokżj i  bezpieczeństwo, „oy nią- 
osy m u  i  n i M U  nu. byiu żrukl, b e t  
na usług.

Miasta przez woinr uci arp ały znacznie wi© 
cej, niż wale. Te ostatnie stiairoydą stronę sil­
niejszą, zasobujiej.jzą, mają tedy więcej obowią­
zków dla ogółu i większy odppwiuuzialność »a 
byt i pomyślność całości.

HBRtolnl obywatele kraju, idąc dmiądzy lu 
wiejski i  puwoiając go dc życia pabliczńogo, 
powinni mu to przcd< wszystki-un wytlnmaczyć 
i  wskazać, ze głod miejskich rzesz robuozycb 
spada hsmJenien na jego sumienie.

Chocny rząd polski* wszystkie żądania zaspo­
koił, lub zaspokoić kazał, podnosił co miesiąc 
wszystkie zarobki, rozdziela! wszystkie ziemie, 
folwarki, budynki, maszyny — nie zmniejszy 
nędzy ogólnej, nie nasyci wuląż rosnącego gło-

desa, on nam' wiele pomoże w sprawach tech- 
niuznych.

A czy można go wtajemniczyć? — zapytał ży­
wo profesor.

—  Można. On, także nie godiza się na projekto 
wane zamysły rządu i sprawi mu przyjemność, 
gdy będzie mógł przewieźć pana w he-picczao 
miejsce, skoiu tu przyjdzie do zaburzeń.

Plato wyszedł.
— Ładny interes do wszystkich dyabłów — 

zaklął Filip desperacko. —  Pokazuje się. że Ko­
biety są nies.zczęścń m naiwet wun, gdzie ich 
Y.-calo niemal

Profesor nic nie odpowiedział na tę głęboką 
sentencyę, tylko ponury spogląda? przez okno.

Filip trzymając się oboma rękami za głowę, 
chodził nerwowo po pokoju.

— Zabieraj się do pakowania - -  odezwał się 
.'■tagle profesor. Gdy tylko przyjdą Plato i Arehi- 
medes, idź zaraz pakować.

—  Czy ran profesor jest na mnie zagniewany 
- zapvtał Filip pokornie. — Ja przecież nie mo­
głem przewidzieć, że się iak stanie...

Nfe gniewam się na ciebie. Ala idź pakować 
bc kto wie, c*y jutro będzie na to dosyć czasu.

—  Wdę pojedziemy do Islandy? pvtad dalej 
Filip. — To znaczy, że na końcu świata jest jeszl 
czo 1ta’oclię ludzi... a proszę pana profesora... czy 
pan profesor nie wie przypadkiem, jak wygląda 
ją niewiasty na Islandyi? Czy ,,ą ładne?'..

Pofesor popitrzył poważnie na Filipa i rzekł:
— Powinieneś sobie gorąco życzyć, aby ci się 

tylko powiodło, byś się mógł sam o tem prze­
konać.

(Ciąg dalszy nastąp:).1
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dii, póki ca roli, w latorykash i wasilalash .'Ko 
rospe-.zrsm sl* asm atea, wytężona, sumienna 
i v. yi' ”?n"  m«ra, — Nie od tego zaloiy flatey- 
byt chłopa, ile ca ma ziemi, lato ile mu pienię­
dzy zapłacą, iccz ad tego, ile ziemia wrodzi, ile 
on kupić meżo.

Śejm. musi tedy reformy rolną przeprowadzić

nie pisa Efrachero, lecz w poczucia obowiązku 
i Cil5i37,i*d7i?ia85cL Nic Ala ułagodzenia tych, 
co grożą, lecz dla zape wnienia pomyślnych wa­
runków bytu krajowi i wszystkim jego miesz­
kańcom, nic wedle żądna rolników, lecz wedle 
potrzeb rolnictwa polskiego. Reflektor.

* Kraków, 20 ozerw'.a.
Naczelna Komenda Straży obywatelskiej wy­

stosowała do Prozydyum Magistratu gminy 
miasta Krakowa następujący memoryał w spra­
wie walki z lichwą żywnościową i paskartslwem:

Ze wtzględu na rozpasanie się najdzikszego ga­
tunku zbrodni ludzkiej — niesłychanej lichwy 
i adzierstwa ogólnego, które doprowadziły lud­
ność do rabunkowej grabieży i ze względu na 
kv że

1) jedna z dzielnic Straży obywatelskiej za­
wiadomiła nas pisemnie o  rozwiązaniu się 
z tych powodów, że nie może występować prze­
ciw słusznym odruchom zgłodniałych ludzi, 
skoro Magistrat nic nie czyni w kierunku zwal­
czania lichwy i zdierstwa, i że

2) podczas służby Straży obywatelskiej w 
czasie rozruchów ludność występowała wrogo 
przeciw nam, twierdząc, że my bronimy paska- 
rcy łącznie z Magistratem — zmuszeni jesteś­
my po przyjściu do przekonania, że stan taki 
wywołać musi dalsze ^roźae rozruchy krzyw­
dzonych mas odnieść się do Szanownej Repre- 
zentacyi naszego miasta z tom, aby:

1} oddano natychmiast pod kontrolę Straży 
obywatelskiej i Innych czynników obywatel­
skich wszystkie biura rozdzielcze w Krakowi®;

2) zezwolenie Straży obywatelskiej i innym 
czynnikom obywatelskim na stałą kontrolę 
wszystkich biur aprowizacyjnych Magistratu 
i o tern powiadomiono prasę.

3) Aby wydano zaraz odezwę, wizywającą 
wszystkich kupców do bezzwłocznego obniżenia 
Istniejących anormslEyer cen towarów i robo­
cizny rzemieślniczej do poziomu cen z roku

1915 z dodatkiem sprawiedliwej podwyżki dro- 
żyźnianej.

4) Aby ogłoszono, że każdy kupiec etc, dopu­
szczający się lichwy, utraci natychmiast kartę 
przemysłową, a towar jego zostanie skonfisko­
wany i sprzedany, dalej

5) aby cgłoezono, że kupcom i przemysłow­
com wolna jest kapować jedynie u producen­
tów i cjrośistów za fakturami, a kaiaa osoba, 
zajmująca się pośrednictwem, uważaną będzie 
za paskarza i natychmiast aresztowana.

Gj W sklepach wolno jest jedynie te towary 
sprzedawać, sa  któro opiewa karta przemysło­
wa, grajzłernioju zaś i przekupniom nie wolne 
sprzedawać tych towarów, których wieś do­
starcza miastu, tj. nabiału, jarzyn i dromu, z 
wyjątkiem tych sklepów i tych przekupniów, 
które dostaną spccyalnc ;pozwolenie Magistratu 
i sprzedaż tych towarów poddadzą kontroli 
Straży obywatelskiej.

7) Magistrat wyda za ewentualnem porozu­
mieniem z Delegaturą Rządu cennik cen zredu­
kowanych dla towarów 1 robocizny.

8. Odnośnie do hoteli wyda Magistrat rozpo- 
iządizenia, że Oaoby przejezdne mogą zajmować 
pokoje najdłużej przez 4 dni, o ile przybyły 
w ważnych interesach, inne zaś najdłużej 36 
godzin. Gospodarkę hotelowąi kontrolować bę­
dą komendanci Straży Obyw. Przekroczenia w 
tym kierunku narazi właściciela na utratę u- 
prawuienia prowadzenia hotelu. Przyczem 

wyda Magistrat cennik w porozumieniu z Ko­
mitetem lichwy i towarzystwem hotelarzy, 
którego przekroczenie spowoduje natychmiasto­
we aresztowanie właściciela hotelu.

z rusyfikator ChdłmszozyzR^w Krakowie
Kraków, 20 czerwca.

(7 Wczoraj popołudniowym pociągiem ze 
Lwowa przybyli na tutejszy dworzec kolejowy 
metropolita Euioyicsz, słynny rusyiikator
ChcłmMezyany, w towarzystwie arcybiskupa 
wolcr-ękieeo Nikodema, również osławionego 
po; hożercy, i Antoniusza riisyfikato-m Podia? 
sia ze swym diakiem. Przybyli oni tutaj przez 
l.w ćw  z Buczacza. Były hetman Ukrainy Skoro- 
padzki pozostawił Eulogiusz® z iego towarzy­
szami w Kijowie, skąd Petlura, komendant 
wojsk ukraińskich, umieścił ich w Buczą czu. 
Po odwrocie Ukraińców owi trzej biskupi po­
zostali w  Buczą.czu, skąd na rozkaz naczelnej 
komendy Armii polskiej przewiozicno ich do 
Lwowa. We Lwowie nie byli z nich zupełnie 
zadowoleni, gdyż jak wiadomo metropolita. 
Szeptycki począł się nimi zbyt gorliwie opieko­
wać. To też na polecenie wojskowości pod opie­
ką. nad porucznika wojsk polskich przewieziono 
ich do Krakowa. Biskupi ci pozostali kilka go* 
dizin na tutejszym dworcu, gdyż z polecenia

władz mieli udać się do klasztoru 0<). Kamedu- 
łów na Bielanach. Metropolita Eulogiusr i to­
warzyszący mu biskupi przybywszy na tutejszy 
dworzec oświadczyli kategorycznie, że do kla- 
srztoru Karnedułów nie pojadą, gdyż, jak mówią, 
reguła tego zakonu dla nich zbyt twarda. Na 
razie wlali się biskupi do ks. biskupa Sapiehy 
■l prośbą o gościnę, którą na kilka dni uzy­
skali. Poczem władze zadecydują o dalszym ich 
pobycie. Biskupi pozostając podczas chwilowego 
postoju na dworcu w poczekalni I-s.zej klasy 
mieli miny skwaszone i niezadowolone. Metro» 
polita Eulogiusz jest to czerstwy, niski, harczy- 

i sty starzec z długą siwą brodą. Podpiera się 
| długą laską zakończoną dużą gałką z kości sło-
i niowej. Jego oczy mają, wyraz złośliwości i u- 

poru. Wszyscy trzej biskupi są zdecydowanie 
spokojni i rozmawiają między sobą po rosyjsku. 
Ich skromne zawiniątka podróżne wcale nie 

! wskae.ują na dumnych i potężnych niegdyś sa- 
. trapów rosyjskich. Sic tramir.

Tajemniczy mord w Warszawie.
Warszawa, 19 czerwca.

Wczoraj przypadkowi przechodnie i stróż do­
mu Tir. 58 przy ul. Śliskiej zostali zaalarmowani 
krzykami, rozlegającemi się w mieszkaniu lo­
katora tego domu, Essingmana.

Stróż pobiegł na górę i zapukał do drzwi mie­
szkania, ale nia otworzono mu, wobec czego za­
telefonował do 8-go komisaryatu.

Przybyła policya wyałmała drzwi i zastała 
w mieszkaniu taki obraz:

Na podłodze leżała młoda kobieta z poder- 
żnięteai gardłem.

Z głębokiej rany płynęła obficie krew, obok 
stał V7 ataku jakiejś febry nerwowej, trzęsący 
się. widocznie sprawca zbrodni. 28-letni męż­
czyzna.

b o  rannej sprowadzono Pogotowie, ale w kil­
ka minut po opatrzeniu rany przez lekarza, 
kobieta zmarła, wskutek przecięcia arieryi i u- 
plywu krwi.

Policy a, która zajęła się tymczasem sprawcą 
zbrodni, wyświetliła, co następuje:

Ofiara zabójstw a nazyw ała się Łajn, Ł cdcrm a-

nówna. Mieszkała ona przy ul. Śliskiej nr. 22, 
od Essigmana zaś odnairttowała pokój na pra­
cownię krawiecką'.

Sprawcą zabójstwa był. syn właściciela mie­
szkania, Mendel, starszy felczer szpitala przy ul. 
Śliskiej nr. 21.

O ile wnosić można z objaśnień zabójcy, który
ZDRADZA LUB SYMULUJE OBJAWY ROZ­

STROJU UMYSŁOWEGO,
pozostawszy z Łają I.cdermanową w mieszka­
niu, chciał ją zniewolić, lecz
GDY ONA STAWIAŁA OPÓR, PRZECIĄŁ JEJ 

GARDŁO LANCETEM DOKTORSKIM.
VV tedy ranna wybiegła na balkon, ustłwjęc 

wyskoczyć z 2-go piętra na uKcą. lecz
ZABÓJCA WCIĄGNĄŁ SWĄ GEIAKjS ZA WŁO­

SY DO POKOJU.
Przed dwoma miesia ctuiri wssigman truł się 

su«:łijar.fa|n. Wceoraj rano rozmawiał z sąsia­

dami, na których sprawił wrażenie nienormal­
nego.

Aresztowany ośw i-w U .> :.o:ivyi. że zabił Le- 
dermanównę, gdyż

S Z Y Ł A  DLA NIEGO „ŚMIERTELNĄ KO- 
SZULK“ .

n r

M A K S  L I N D E R
I PRZYJEŻDŻA DO KRAKOWA.

Ucieczka Maryi Spirydonawej 
z Kremla.

Warszawa, 12 czerwca.
Imię Maryi Spirydonowej znane jest szero­

kim kołom, robotniczym jeszcze z czasów Rewo- 
lucyi 1905 roku. Stała ona i stoi do dzisiejsizego 
dnia na czele partyi rosyjskich lewicowych so- 
cyalistów-rewalucysnlstów.

Kiedy rząd bolszewicki zawarł z Niemcami 
haniebny pokój brzeski —  i w  Moskwie zasiadł 
ambasador niemiecki, Mirbach, z całym swoim 
sztabem szpiclów i agentów policyjnych — par- 
t.ya lewych es-erów postanowiła sięgnąć po 
środki terorystyozne, by, jak mówi sama Spd- 
rydynowa, skończyć z rządami ambasady nie­
mieckiej i innych kontrrewolucyjnych sztabów 
w Moskwie.

Postanowiono zabić Mirbacha i inne kierow­
nicze jednostki polityki niemieckiej w  Ros^j.

Członek partyi es-erów dokonał zamachu na 
Mirbacha. Bolsizewicy wpadli we wściekłość. 

Dzierżyński, wódz cizreawycizajki, pieniąc się ze 
złości, wykrzykiwał: Za głową Mirbacha spad­
ną głowy całego Contr. Kom. lewych es-erów.

Wówczias to Marya Spirydynowa oficyalnie 
ogłasza w imieniu C. K. swej partyi, że to jej 
partya dokonała zamachu na Mirbacha. Chcia­
ła ona sądu, by tę ostanią trybunę wyzyskać, 
gdy inne są dla partyj wszystkich zamknięte, 
dla poinformowania ogółu o  tern, co się dzieje 
w Rosyi.

Komuniści Spirydonową aresztują i osad na ją 
w więzieniu.

Spirydynowa aż do ostatnich dni zamkniętą 
była w Kremlu. Obecnie, jak donosi „Robotnik11, 
Spirydynowa zdołała uciec z więzienia. Partya 
socyalnych rewolueyonistów ogłasza > odezwę, 
w której donosi o ucieczce swej prowodyrki.

Czas wyjścia S. z tak zwanego „Spiżowego 
korytarza — mówi odezwa —  gd!zie była uwię­
ziona, i wyjścia z bram Kremla, ze względów 
konspiracyjnych nie może być podany, jak rów­
nież i wszystkie okoliczności ucieczki.

W  obecnej crwili Spirydynowa i Malachow 
Są bezpieczni. Tow. S., nie bacząc na mocno 
nadwątlone „w sanataryum11 zdrowie, odraza 
stanęła do pracy partyjnej.

II spsi r ó p t t  l i w  na am .
ANKIETA DYEŁKCYI TOWARZYSTWA 

OPEROWEGO.
Kraków 20 czerwca.

Rok rocznie, w czasie sezonu operowego w 
Krakowie, obiegają prasę krakowską komuni­
katy z żalami na kasę teatru, z powodu roz- 
sprzedaży biletów, oraz uprawiania paska ty­
miż biletami poza teatrem. Administracyjnie 
jest to tak zawita sprawa, że postanowiłem się 
zwrócić do opinii publicznej, aby wydała swój 
sąd, jak należy urządzić sprzedaż biletów.

Przyczyna togo tkwi w tem, że: 1) Teatr miej­
ski jest na dzisiejsze stosunki za mały. 2) Brak 
stałej opery w Krakowie wytwarza wilczy ape­
tyt operowy, wskutek czego niema za dużej ce­
ny za bilet, kupiony w pasku.

Adrninistracya opery otrzymywała już od 
kilku miesięcy zamówienia na bilety, a w 
dniach ostatnich ruch ten tak się wzmógł, że 
gdyby adrninistracya przyjmowała abonament. 
Miotów wogóle kasa dzienna nie mogłaby sprze 
dawać, bo wszystkie zostałyby zaabonowane, 
/fcgłaszają się bowiem organizacye po kilkadzie­
siąt biletów, każda na cały sezon, „na stale11.

Rzecz jasna, że abonament nie tylko nie u- 
trudni paskowania, lecz i owszem ułatwi. Tru­
dno bowiem wymagać od zamawiającego abo­
nament operowy okazania świadectwa morał-
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Wielka awantura pijanego bandyty.
Pijany hasdyta demcfluje dwa domy.

czno~komicznąi Cale izby zapełniły się białym

ności, wystawionego przez „Khiriteł 'dla zwal­
czania lichwy".

Sprzedaż dzienna przy kasie (eairu, rzecz ja- 
Mfc, z powodu ściwku, odpędza subtelniejsze o- 
sobniki, bilety dostają msd?j suMsiiti, ci oczy­
wista sprzedaję je w pasku.

Dla administraey opery!byłoby najmniej kio 
potiiwe zaprowadzić abonament, pieniądze z 

góry wzięć i... nieśli się co chce dzieje. Jednak­
że Tow. operowe jest instytucją społeczną, a 
nie za. obkową i pragnie dowiedzieć się drogę 
ankiety, jak wypowie su większość publiczno­
ści w tej sprawie.

Ou> pytania:
Jak urządzić sprzedaż bilefów, aby uniknąć: 

1) Paskowania biletami: 2 f  ogonków przed ka­
są teatralną?

Ograniczenie sprzedaży biletów do jednej lo­
sy lub trzech miejsc okazuje, się. też nieprakty­
czne. PaskarzJ zamiast kupić miększą ilość hi- 
lctóiw na raz, poszle więcej osób, przez siebie 
opłaconych i te zakupią potrzebną ilość bile­
tów, a  za utrudnienie sprzedaży zajda,ci kupu­
jący w  pasku jeszcze drożej.

Człowiek uczciwy, którego rodzina liczy n, p. 
piąć osób, będzie musiał „na. raty" chodzić nu 
ofperę, oo nie Lęslrie mógł zakupić więcej, jak 
tezy bilety.

Być może, 4e znajdzie się ktoś, kto potrafi tę. 
kweetyę kwestyę rozwiązać pomyślnie. Zgło- 
Mkau-itf przesyłać należy pod adresem redakcyi 
„Gońca Krak.".
____________________  Boi. Raczyński

MSWEMJi 2 OCrliAL.

O teatrach.
Teatrów' jest tu dwa 
I każdy pełno ma,
!A nawet w  „Nowości"
Nie czują braku gości

i

llest wr „M iejskim" dobór sztuk 
Klasyczny daii-bog!
W „Nowościach" sketsch" i tango,
W  , Powszechnym" „Mudam Angol".

Ł>wle sceny dobrze szły,
Interes nic jest zły,
SYlystąpić z nową bujdą,
A ludzie do niej pójdą!

(W ęc Odpowiedni gmach 
W  niewielu nawet dniach 
Urządził Jaś Zarzycki 
W  ulicy Karmelickiej.

.Tu nądzle „Parva. ars",
We, oprócz tłustych fars,
Bo —  (ważna okoliczność!),
Że lubi to publiczność.

Lecz rzecz wypadła tak,
Że jest aktorów brak,
Bo już ich do tej chwili 
CkLzleindziej pochwycili.

Bo aktor — pal go sześć1 
Chc« codzpeń obiad jeść 
1 idzie —.ach! ladaco!
Tfem, gdzie mu lepiej plącą.

I w  „Bagateli" snać 
] rzu bez aktorów grać,
(Niech złym prorokiem będę)
Grać... w  ,,l>ridża“ albo ,,szmcnde“ !

Kzuk.

MEBLElilOWE
im t  i  ss is i iii i i i  ile miMii
Ulica Gołębia i. 20. Farłer na lewo. 

Od godz. 12— 1.

H o l  hs« wo e? HrsKow i m. §aiye
patentowanego aparatu „ D E L F IA “,
który niezbędny jest w każdem mieszkaniu, lo­
kalu, sklepie, magazynie, banku, dworze i t. d.

dcliiny poważnej firmie lub osobom  rozporzą­
dzającym odpowiednią organizacyą. Zgłoszenia 
jo godz, 10— 12: Hotel „Imperial", ul, Koper­

nika 1. 6, pokój Nr. 2- H.

Kraków, 20 czerwca.
(T) W czoraj lamo mocno „wstawiony" i w  zna­

komitym humorze, obiecujący młodzieniec i 
znany już bandyta Paweł Bochenek idąc ulicą 
Czarnowiejską wszczął kłótnię z kiiku mięsa* 
kaiicami przedmieściia. Od kłótni przyszło do 
bójki Bochenek niby drugi Goliat, porwawszy 
olbrzymiego drąga rzucił się na uciekających 
przed nim przeciwników, którzy schronili się 
obok stojących domów. Nie zważający na nic 
i nie hojący się. niczego apasz wpadł do wnętrza 

I domu, gdzie uczynił swym olbrzymim drągiem 
prawdziwe spustoszenie. Chroniących się pod 
łóżka przelęknionych adwersarzy szturmował 
swym kalem, przyczem zniszczył i porozprówał 
gospodarskie „piernaty" i pierzyny. W  mgnie­
niu oka sytuacya zmieniła się na- scenę <ragi-

pariiu, zawiadowcy, pi zeszedłszy najpierw ostrą 
szkołę od „grzecznego portyeia", który bez bi­
letu (w jakim celu ? t  nie chciał go do pana za­
wiadowcy dopuścić.

Zakupiwszy więc bilet na podmiejską kolej 
ko (sic!) przebrnął tenże Rubikon.

Stanąwszy przed obl.Uzem „wszechwładnego" 
przedstawił mu swoją prośbę.

Niestety! Wszelkie prośby, ja t  też lrgitymd- 
cya dziennikarską .i tłómaczenie, że przybył 

tegoż samego dnia rano, a załatwiając pilne 
sprawy nie był wprost w stanie kupić kilka dni 
naprzód biletu, nic odniosły skutku. Wszyst ( 
Me miejsca wy sprzedane, brzmiała odpowiedź.’ 

Kiedy prośba nie odniosła skutku, dzienni­
karz ów oświadczył, iż fakt ten poda do publi­
cznej wiadomości, jako rozmyślne utrudnienie 
ze strony kolei, czynione w państwie polskiem 
ni: 'tażdym kroku, a zwłaszcza w Warszawie.

Z ar a,ze m dodał, iż w ciągu dnia proponowano 
mu kupno biletu drugiej klasy w hotelu Euro­
pejskim u portyera, za cenę 150 marek.

Podając oba fakty do publicznej wiadomości, 
zapytujemy odnośne sfery kolejowe, czy wiedzą 
o dokonywanych nadużyciach?

Dla ścisłości dodajemy, iż dziennikarz ów, 
dzięki uprzejmości p. S. urzędnika kolej., który 
wbrew woli parna zawiadowcy wystawił „kartę 
oipóźndema", po wymienionych perypetyacli nie 
tylko nie jechał w „przepełnionym jak być 
miało pociągu, ale nawet zupełnie wygodnie w 
. rzedziale II klasy*.

; o — ... j

I Po!sVę Gzek? szarej nowych zawniw,
Do warszawskiego „Robotnika" socyali- 

| stycznego donoszą z Paryża, że Polybe, redalc- 
j tor polityczny „Figara", mający ogromne stó* 

aunlji i wpływy w sferaeh dyplomatycznych, 
który dawno już bardzo życzliwie pisał o Pol­
sce, oświadczył, że sprawa polska stoi w chwili 
obecnej źle i  żo czeka Polską cały szereg innych 

J zaw ojow . Jedną z ważniejszych przyczyn tej sy- 
tuacyi jest agitacyu, jaka się toczy przeciw Pol- | 
sce w pismach amerykańskich i angielskich, i 

| Agitacya ta wywołaną jest prawdzi via nieszozę- 
; śliwy ul składem reorezentacyi polskiej w Pa-- I 
! ryżu, znajdującej się. w rękach Dmowskiego i ■
! Komitetu Narodowego, uważanych za szefów' 

band urządzających w Polsce ekscesy antiży­
dowskie, o których R k wiele się. obecnie mówi 
w delepacyj amerykańskiej i angielskiej. Z tego

obłokiem latającego pierza, które wydobywało 
się z wnętrza pierzyn, & wśród tej atmosfery, 
niby gromowładny. Jowisz maliający drągiem 
bandyta Bochenek. Rozwścieczony zbój porozbi­
jał W'st£,ystxie „statki" w  izbie nie przepuszcza­
jąc nawet szybom w oknach. Gdy tuthj dokonał 
aktu zemsty udał się do sąsiedniego domu, skąd 
wygoniwszy przerażonych mieszkańców doko­
nał również dzieła zniszczenia. Byłby tuk zde­
molował może pół Czarnej Wsi, gdy na szczę­
ście nadjszśia silna patrol policyjna i ro.bucha­
nego Cyklopa skrępowała i odstawiła pod Te­
legraf. Bochenek pojechał tam dorożką, gdyż z 
powodu szamotania się z rieprzyjm m /m i pozo- 

| stał, jak to mówią, „jak go Pan Bóg stworzył*1.

na poparcie swych twierdzeń o zaborczych pla­
nach Polski. Jednocześnie Polska będzie miała 
uwolnione w znaczniejszej liczbie wojska i bę­
dzie je mogła przenieść na inne miejsce, gdzie 

! ich bardziej potrzeba. W  jednej z ambasad, a* 
próbując zraszią żawiarcie 1 0 zejmu, wyrażono 
jednakże zdziwienie, że rząd polski zdecydował 
się na ten krok właśnie w chwili obecnej, gdy 
gmtteran Pawienko prz ds >ęwziął kontroienzywę 
na jedeem z odcinków frontu., aby przeszkodzić 
>óączeniu się armii polskiej z rnmuńską.

wjBfieć pod mi na miM.
W Wiedniu — jak się zdaje — nie nasta­

nie tiik prędko spokój. Komuniści przygotowu­
ją się do nowego zamachu. Wiedeńscy przy­
wódcy są na wolności, a z Węgier przybywają 
wsiąż nowe si?y. Czerwona gwardya, która w. 
niedzielę biernie się zachowywała, wystąpiła ze 
swojej rezerwy, przeciągała przez miasto, napa* 
Cala policjantów  i odbierała im  broń. Prokura/- 
torya skonfiskowała wydane w niedzielę pisma 
ulotne. Policya otrzymana wiadomość, ke wę­
gierscy bolszewicy zamierzają jutro opanować 
fabrykę amnnicyi w Wsłlersflo.tiB. Na głowę 
sekretarza stanu Rennera i prezydenta Seitzn 
wyznaczyli komuniści premię po pól miliona 
koron

Bofce (iało.
(T) Któż 7. nas myśląc o święcie Bożego Cia­

ła nie odleci wyobraźnią w owe dawne minione 
łata dziecięce, kiedy świeżość odczuwanych 
wrażeń i młoda fantazya pozostawiły na cale 
a późne życie szeregi miłych i drogicn wspom­
nień.

Każdemu z nas rysują się jakieś mgławe o  
birazy uroczystych chwil; Iłum  różnobarwny^ 
chorągwie chwiejące się w wietuze s ntie- 
pewne płomyki sw.ee procesyjnych, niknących 
wobec blasku wiosennego uroczego słońca. Dx,wo 
viy uzwonią, lud śpiewa pieśni nabożne, ksiądz 
odzieirry w jasną kapę niesie złot 1 monstrancyę 
promieniejącą w blsaku słońca. Na chwile śpie­
wająca procesya zatrzymuje się i milknie. 
Ksiądz uroczystym głosem czyta święta ewan- 
gielię: „Onego czasu rzekł Jezus uczniom swo­
im... Są to .tuż tylko wspomnienia jairiejś kie- 
uyś może procesyi w odłegłoj wsi polskiej. Są 
ta może wspomnienia ludzi, którzy już dawno, 
pomarli.

Chwila is&żaca.
Piątek

2 0
E C s S e R d & m f c '

Św. Sylweryusza
Wscnód SioncŁ 3’5b

Zachód słońca 8 04 fi czerwca!
Długość dnia 15'09 
TEATR IM. JUL. SLOWAC .TLGO:

Piątek: „Głupi Jakób" T Rittnca.
t e a t r  PO.YSLLUUNT:

Piątek: „Królowa Kina".

PMtó i slssoiiii kolsi w Isaie.
(!) W  ubiegła ś o d ę  dnia 18 bm. zdarzył się 

na dwoicu kolejowy m w  Warszawie iakt, który 
charakteryzuje stosunki w ty'm „sai gentris" 
„partyt ularzu"1. Około godz. 8 wieczorem zgrosil 
się w k«śie kolejowej dworca wdeaeńskiego Je­
den z dzień, akarzy krakowskich, prosząc o sprzg 
danie biletu do kuryera krakowskiego. Pan 
kasyer w ostry sposon odmówił sprzedaży te­
goż, tłumacząc si  ̂ „y-yzszym" zakazem zawia­
dowcy stącyi. K e  pomogło wylegitymowanie 
sm etc. „Petent" skierował swe kroki do biura

powodu, "daniem dziennikarza francuskiego, 
Polacy stracili sympatye, jakie dla sprawy pol­
skiej żywili na zachodzie rady kul i i socyalisty- 
ozne sfery, które uważają obecnie Polskę za pla­
cówkę reakcyi. Należy coś uczynić, any zapo  
biedź wzrastającej coraz hardzi-j niechęci k;u 
Folsce

Koaićcya a tozejm polsko- 
rusKi,

umLenndlki warszawskie dowiadują się, 
że wiadomość o  zawarci o rozejme z Rusinami 
wywołała w warszawskich ambasadach państw 
sprzymierzonych naogół wrażenie dodatnie.
Krok ten bowiem uzgodnił definitywnie polity* 
kę rządu polskiego z poglądami państw spi zy- 
mierzonych. Kongres pahoju nic może ohccauo 
już żywić żadnych pretonsyi do PolsM za jej 
rzekomą chęć uprzedzenia uecyzyi kongresu. 
Liga narodów nie może zarzucić Polsce nięjpo- 
szauowania prawa uarwlów do stanowienia o 
sobie. Wreszcie państwa, intrygujące w Paryża 
przaciwko Polsce, tracę, jeazrez® jedei “a-gament
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Ala my żywi dziś świeciliśmy w Krakowie 
uroczystość prcccsyi Ciała Bożego, jak je co ro­
ku świecili nasi przodkowie.

I ja* przed laty i przed szeregiem lat szły 
it-czoraj. -po marym rynku la akowskim cechy 
bractwa z rozw iuiąŁemi 'obmyj; v. lam i. I wczoraj, 
jak przed laty szły pobożne tłumy, widniały oł­
tarz. umajono wioseuueiu kwieciem i gałęzia­
mi brzóz i lip.

Jeunair to nie różniące się aa ogół od ubie­
głych w Latach poprzednich Boże Ciało, byio 
wczoraj kunę, niż zawsze.

Było to pierwszo fewiłRo Bożeno Ciała w wol­
nej i niepod ległej Polsce.

Pogoda byin wspaniała i tłumy ludu wyległy 
na Rynek. Przed od wach em wzdłuż połaci Ryn­
ku od ul. Grodzkiej do św. Anny, ustawiły się 
auSR.ce załogą wojsko gen. 'Hallera.

Ze zamku po inszy wyruszył pochód z pro- 
tósyą na Rynek. W procesy! brali udział przed­
stawiciele tutejszych władz i siztah wojsk z gen. 
lic  Merem na czole.

Podczas czytania św. Ewangelii kompania 
honorowa strzelców gen. Hallera dawała ognia 
z karabinów. Wszyscy podziwiali składność ko­
mendy' i ruchów' makami tych naszych Haller­
czyków. .Niebywałe tłumy zalegały Rynek i po­
bliskie ulice. Każdy spieszył zobaczyć defiladę 
naszych dzielnych żołnierzy' i każdy z Krako­
wian chciał być ..uczestnikiem w uroczystości 
Hożego Chara. Pierwszego od tylu lat Bożego 
Ciała wr w oleje {udftpodlt-głej Polsce.

W defiladzie, jaka się po procesyi odbyła 
przed gen. Hallerem i jego sztabem wzięły u- 
dział oł.iLzńUj- piesze i konne Hallerczyków 
(wraz z muzyką), oddziały 20 p. p. i orkiestra 
13 p. p. Publiczność witała pr&echodzących 
żołnierzy huraganem oklasków', dając raz 'esz- 
cze dowód, jak sól nem, żywiołowem ukocha 
iiiem c *ao.j młodą armie narodowa. Również 
osoba gso. Eoltara byłą jkuuk...in  burzli • 
wych owocyi.

flARCKŁiKTE Łtm jnr IKSTOUKT0 R8 B3K. Pod
patrauAUam U mJstjn«.v«» wjnaoń reioc 4 os wiscenta 
p u b l i c a t w g o ,  _ jjM jcu i m ą  m lę d j t y  l d  a 17 s i e r p n i a  V o r -  
sy dla m m  oktorow j instruktorek harcerskich (oso­
bno męskie i teńakłe), w awo-h gj-ujnea; dla star­
szych nauczy deu I atne: j ci Jiot) 1 i dods-zych. — 
J en o ta  nausylania' Łg osień i podah e zniżenie 
opłaty upływ* 28 f  u w o . ZgioiŁcniia aureutwac: 
Tadsuas Strumiłło, V,hgała|Wa Plac rrzeth Rn^y- 
ij 8, Mlutsi&ny.wu wli i OP.

z ia .a a  d e l e s a t ó w  c j r z ę d n ik o w . Komi-
tum oisanlłacy jna ZutŁdu JueiegatOY. Związków 

' pn^daików pry Wi— ,  ci_ asin-nikuje, tą c -
głoetoiij na 23t c«6rwai odr&cżh się do 2# e*«rwc* 
Djeo~.wwia.ni« Delegaci tw| »t »ai w mandaty 1 
protokoły w/Dorct. majq się zgłaszać do Sakreta- 
ry» • Ztdazku u. a  JAw i uizyaułcz^A prywat- 
syeh w l hiisuwia, Sławkuuntka # 1 p. — W  interesie 
deW i*dj sjrtoeic r/cnlej swój przy juan, a to
w celu ułatwśetiia tymże wysssukapia noriegu w 
JLrekowit

W Ik T A W a  CZERWCOWA „ S a lo « s w  8 stuki“ przy
«L SepŁudnej 42, wyposażona w arcydzieła najwy­
bitniejszych nustrzów polskich cieszy się obecnie 
wielkiem zainteresowaniem wielbicieli sztuki. Jest- 
to jedyny na wielką p.kalę urządzony prywatny „Sa­
lon",. który obol; oficyalnych wystaw koncentruje 
u nas budzące się i odradzające rysy artystyczne. 
Z obrazów wystawionych obecnie wyróżniają się 
arcydz’eła J. Mate jki, Juliusza Kossaka, zrnurki, W. 
Kossaka, F&raia, Krzesze, Malczewskiego, \ksento- 
«ńcza, Popiola, olar-litiawicza, stasipka, Uziembly, 
Piotrowskiego, 3ratkowskiego, Truszp, Gibińskiego 
i w. innych. W y3tawa obejmuje około 2000 obrazow, 
rzrźb t rysunków, budząc podziw licznie zwiedza­
jącej publilznośei.
WIECZÓR ROZMAITOŚCI ULA RANpjYCH I CRO 

RkCtf ŻOŁNIERZY, staraniem sekcyi samarytań­
skiej Związku niewiast katolickich odbył się w u- 
łiegly poniedzaloL w szpitalu w Starym ieatrze 
Wieczór rozmaitości. Na program złożyły się ;dro- 
dukeye wokalne, muzyczne oraz tańce narodowe, 
wykonane z wdziękiem i werwą przez dzicc, zo 
szkółki popołudniowej na Zwierzyńcu i św. lana. 
Iłziar id Kiakowiak, mazur i kujawiak, uzupełnio­
ne stosownenii piosenkami, wprawiały w prawdzi­
wy zachwyt słuchaczy, nie szczędzących rzęsisiych 
rklaskow dla młodocianych wykonawców. Zebrała 
ich też gj>oro p. Góralikówna za wesołe piosenki i 
d. klantncye.

Nicnównaną mistrzynią w wywołanie bey ro- 
skiego, szerokiego humoru okazała się p. Ordyńska, 
art. dram .,' której aktualne wierszyki i monologi 
miKrudzune zustały salwami szczyego śmiechu, tuk 
mezbędnego dla tych wszystkich ^schorowanych a 
rv.atych się do życia i zdrowia biedaków

\Yie< yór, zakończony w dodatku rozdanietu pa­
pierosów’, pozostawi niechybnie v pamięci wdzięcz- 
iijeh słuchaczy miłe wspomnienie, za co Liależy się 
pełne uznanie niestrudzonym inieyatorkom tego

^TO W A R ZY SZE N IE  WZAJEMNEJ POMOCY SŁU­
ŻBY KATOLICKIEJ W  KRAKOWIE, istniejące od 
roku 18ó7 wydało odezwę, w at >rej zapowiada, żo 
dążeniem Stow. będzie w najbliższych tygodniacl 
zwołać wiec, ażeby obszerniej można żądania cuuz- 
by omówić. Kto jeszcze nie należy do btowarzysze- 
nla, niech się zgłogii na członka, wkładką, wynosi 
wrpisowe K 3, wkładka miesięczna K 1. Z; oszac się 
można do sekretarza tegoż Stowarzyszenia. 1 łotra 
Jałowca, Rynek główny Nr 43, Linia A-B, i p ufi- 
ryny, albo d<> wiceprezesa Piotra Kaspeiasa, HolcI
Francuski, Kraków. r J ,

KURS PRZYGOTOWUJĄCY RO r AZJ'- -fftNG K W A ­
LIFIKACYJNEGO DLA SZ^ÓŁ POWSZECHNYCH, 
urządza Ognisko nauczycielskie w Krakowie, Rynek

główny 29 w czasie od 7 lipca do 23 sierpnia d. r. 
Uwzględniono będą w znacznym zakrecie: hisiorya 
i ge> -rafia Polski i metodyka nauki o rzeczach oj­
czystych. Zgłoszenia przyjmuje się do 28 b. m. — 
Oplata za cały kurs wynosi 150 K.

(T) NAPADNIĘTY W NOCY FPZEZ BANDY. 
TĘ. Na idącego w nocy koło godjdny 10-ej ro­
botnika Antoniego Buraka, mmiesnkatego przy 
ul. Tureckiej 19 na I.uuvinowie, napadł jakiś 
nieznany mu nandyta i kijem -zaidał mu kilka 
ran w głowę. Burak zgłosił się na Pogotowie, 
gdzie go ona.trzono-

(T) POPACZENI PRZEZ WYBUCH BENZYNY. 
Adolf 1. 18 i Franciszek 1. 2a Krakiuerowe, za­
mieszkali przy Berka Joselowicza podczas za- 
jialania prymusa doznali silnych oparzeń po 
piersiach i twarzy z powodu wybuchu benzyny. 
Wezwane Pogotowie po opatrzeniu pozostawiło 
ich opiece domowej.

(T) WŁAMANIE. Wczoraj pc południu wła» 
ma* się uc mieszkania Efsiga Gabara 18-latnj 
Stauisiaw Sijacncik i skradł tam kiuta ubren 
męs-kich i parę butów wartości 2000 K.

(D UTONĄŁ W  WILDZE. Wczoraj >o połu­
dniu Antoni Skałak 1. 14, terminator szewski, 
zamieszkały przy ul. ICaiwaryjskiej udał się na 
granicę W ęgrze i Lodwinowa nad rzeczkę Wil­
gę w zamiarze kąpieli. Po chwili gdy się mze- 
brał i wszedł do wody dostał nagle ataku epi* 
leptycznego i utcingi. Wezwano Pogotowie skon­
statowawszy śmierć odwiozło topielca na od­
dział meaycyroy £ ęJowej.

(T) ATAK SZAŁU. Wczoraj po południu Ste­
fan Pacnoński 1 21, roitotoik, zamieszkały przy 
ul. Salinarnej dostał się nagłe w samym mie­
szka niu ataku saaAu przyczem gołemi rękami 
począł rozbijać szyby i na-tzynia w labie. We* 
wwane Pogotowie po zastosowaniu pierwszych 
środków odwiozło furyata do szpitala na od­
dział Vf.

ZE SPORTU.
„CRACOVIA,,-„BIELSKOJ -  11:1 U :0).

Wczorajsze -zawody footbalowe wjkrzały zna­
czny postęp „CracoWii“. Ku miłemu rozoza.ro- 
wuniu Luczińe zebranej publiczności wszyscy, bez 
wyjątku, greioze „Cracovii“ tworzyli doskonale 
zgrany zespół.

Prym w odil — jak. zwykle —  napad. Bez 
przesady można stwierdzić, że prawie wszysG 
kie atakS były celowo przeprowadzane a przy- 
tem pcl względem kombinecyjnym be« zarzu­
tu. O Im skrzy lita Graco vii, Tadzin i Kubiński, 
podniosły grę lA*i)E«aerwonych do Rysokiej kla­
sy — obaj d  gracze wykamję, wiele cech fooi- 
baJKotów t w ielatoeb-

Na tzciaffo*" >• wzmiankę' zasługuje pomoc. 
Duszą jej jest doikonały grece Synowiec; ulu* 
btenlec krakowekteh rpoi towców, popularalf 
zwany ^yhj". Wprawdzie, po pięcioletniej tu­
łaczce po Rosyi, nie pizyszedł do swej przed­
wojennej formy, jednak niesłychana oryenta-- 
cyą i pracowiWócaę paraliżował wiele ataków 
RmlSiZczan. Obrona, a zwłaszcza Gtntel, stanęła 
na wyisokosoi aadainia.

Bielszczanlo na ogól sprawili sympatyczrie 
wrażenie. Drużjma pracowita, technicznie wca­
le dobrze wyszkolona. WyróżniW się szczególnie 
środkowy pomocnik. Bramkarz b. drbry. i tylko 
dzięki jego grze kieska gości nie przedstawia 
się w bardziej rziamych barwach. Zawody 
pa owędzone były w blyskaiwicznem tempie. Cra- 
rovia z miejsca ruszyła uo gwałtownego ataku 
i oblężenie bramki gości. Bielszczanie zaledwie 
3 lub 4 razy zagrozili poważniej bramce Craeo* 
vifi. Goaile sypały się jak z rogu obfitości w ró­
wnych odstępach eziasu, a zaszczyt zdobycia 
bramek nrz-^padł -wszystkim pięciu napastni­
kom. Zawodami kierował p. Lustgarten umie­
jętnie. Wac. Szu.

Kto .na Ktettoych w Amerfcu, 
niech poda adres!

Fraków, 20 czerwca.
Wiemy, jak wielkie sumy przesyłał: nasi e- 

migrancd z Ameryki do Polski.
Podczas wojny ruch ten zupełnie ustial. Także 

i obecnie trudności komunikacyjne i walutowe 
sprawiaję, że przekazywanie pienią dzy z Ame­
ryki odbywa się w bardzo małych Ilościach.

Nie małę, trudność sprawia i to, ż>e banki 
amerykańskie pobierają bardzo wysokę prowi< 
zyę za przekaz. Tym wszystkim trudnościom 
postanowiła zaradzić Pocztowa Kasa Oszczęd­
ności w Warszawie. Jak już wspominaliśmy 
niedawno, otrzymały konsulaty polskie w .m o­
ry cc wskazówki, aby pizyjmoiwały od emigran­
tów pieniądze celem przekazywania ich do 

j Polski. Wpłacona w dolarach suma zostanie 
i przeliozoi^ na mortri łub korony wedle ćfcsfon- 
; nego kursu, a P. E'.' O. w W  .»l in wio a«wł®d0- 
: miono. aby iw*edeię kwotę wypiabMa adre- 
j satewi w Y tfeoe. W  ten sposób kensulaty pol- 
! sicie będą w poóiarswtu wilętoKjwh sum w do- 
| larach, które znowu zostaną obrócone na zaku- 
I py dla Polski w Ameryce. Interes dla obu stron

jest czysty! Emigranci będę mogli bardzo ta­
nio przekazywać pieniądze swym rodzinom u? 
Polsce, a p:a4 nasz nie będzie zmuszonym tra­
cić na kupnie dolarów w Ameryce. P oniai-ai 
spodziewanym jest obrót w miliW ach, przoro 
i zaoszczędzone wydatki będą poważne. Aby 
jednak tę sprawę ruszyć a miejsca, po+rzebna 
jest odpowiednia agitacya i reklama. Dynekcya 
P. K. 0. rozwiązuje to w ter sposób, że zwró­
ciła się do ks. Proboszcz*! w z odezwę, aby pou­
czyli z amoon Lwycb wiernych, by zg-iuflhłU a. 
dresy swych krewnycn w Ameryoe w P. k , O. 
Adresy te zos.aną przesiane odpowiednim Kon­
sulom, którzy znowu ze swej strony doniosą 
adresatom o gotowości oośredniczenia, w prze­
kazywaniu pieniędzy.

Im więcej tych adresów bęizie, im  ugitaoya 
będ^Ki lepszą, tem więcej państwo zarobi i  tom 
lepszy kredyt będziemy mieli w Auaryo*.

A więc kto ma krewnych w Ameryce, nieci, 
nie zwleka, tylko poda atores do Dyńekcyi po­
cztowej Kasy oszczędności w Warana wl< vsę 
swym i publicznęTn interosie.

isv om
DZIESIĘCIOLECIE ZAKŁADU.

dziesięć lat istniejąca instytucya w  naasesM 
mieście, po raz dziesiąty ziozyła dowód, ee eai 
jaki sobie wytknęła przy powstaniu był oobnta 
obtcyślanym, celem tym zaś było umnzykalule- 
nie ucznia a środkiem prcą^aJtaącym dr t«0B. 
kult muzyki kameralnej.

Zadaniem Instytutu jest wychowywani* 
swych uczniów na muzyków a nu nr wintaOr* 
zów, oraz keztoicenie nauczycieli muzyki, MĆ> 
rzyby wyżej ;vymienmny ideał zakiadu krząwtB 
dalej.

O cóż więc chodzi? O to, aby liczne *3eem 
uczących się, którzy w przyszłości zostają tlkwjr- 
kłymr zjadaczami chi eta" wytaaasi4 z ozanu 9tnĄ 
nauki zamiłowanie do muzyki, żeby srtukl S* 
później w życiu upj’awiali po domowemu, co Wl 
praktyce przedstawia się tak, żo pp -sutekan, 
sędzia, nauczyciel i pani doktorowa gi ywąją so­
bie kwartety, że zamiast spędzać czas na „prw 
cowitym" ferblu, czy ,,zechcyku“ „marnują.*1 fOi 
dła muzyki domowej. Rzecz jasna, że wyjątko­
we istoty z licznej rzeszy uczniów mogą obrać 
sobie za fach muzykę, co się też niejccmokrpid!* 
w dziejach dziesięciolecia Instytutu zdarzyło I 
cL wybrańcy losu poświęcili się kary erze m uzy- 
cznej, zyskawszy zdrowe podstawy ogólnego U- 
muzy kal.r en la.

Ponieważ rok bieżący zamknął okres azieeią- 
cioljcia Zakładu, warto zaznaczyć, że przez o- 
kres ten przeszło przez Instytut z górą 4000 UC5H 
niów. Mimo pięcioletniej wojny, która stano* 
kadry uczniów ro-zpruszyła po święcie, wyti*J 
Instytut kilkunastu wybitnych nauczycieli i 
tystów- V/ymienię tylko bmc1 Ilc-lzcrów (pliotf- 
stów-wirtuozów), obecnego dyr. Tow. mu* s i ­
nego w Lublinie Janusza Mikiettę, KapelmiatTUj 
M Rudnickiego i t. d. Instjdut założony aorta* 
przez pięciu muzyków (p KI. Czop-Umlaolow^ 
St. Giebułtowskiego, Boi. Paczyńskiego, BE 
Świerzyńskiego i Boi. Walewskiego). Z tych pftf 
ciu p. M. Świerzyiiski przeniósł się do Ko-naeP- 
watoryum krakowskiego, inni pozostali na Sta­
nowisku. Z wybitnych nauczycieli zakładu, pa 
dwuletniej w mm pracy zmarł w r. 1913 AJtakr 
sandar Bandrowski. nieodżałowanej pcniiąpl 
arfysta-śpiewdk, który dal podwalinę pod piWr 
nte dziś rozwiniętą klasę śpiewu.
/-Popisy uczniów Instytutu mają już .Twoją kCB* 
aycyę. Pierwszy z wieczoróvr pn-zeznaczony j**t 
dla produkcyi dzioci, druga gimnasiyce rytnn- 
cznej, trzeci muzyce kameralnej, ostatni w**- 
szcie programowa koncertowemu. Ten . “tttUS 
popis odbywał się, przed wojną, kiedy SvOSUHki 
na to pozwalały, przy tow. orkiestry. W tyi» 
roku orkiestra uczniowska akompaniowała 4b 
koncertów i ten moment wystarczy óo oceny 
poziomu umuzykalnienia uczrnów Instytutu, o- 
cena w tym wypadku musi być jedna: „Jeśli or­
kiestra uczniowska potrafi akompaniować pia­
niście, czy skrzypkowi, poziom tego zakład* 
jest istotnie nieprzeciętny.1*

W ocenę poszczególnych uczniów, juko wśpói* 
pracownik zakładu, wdawać się nie będę.

Pragnąłem jedynie przypomnieć utuzyjsŁił- 
nym sferom Krsikowa, że Instytut ol>ćśłodzr w  
tym roku dziesięciolecie istnienia i że wierrym 
pozostał swojemu ideałowi tj. ku .owi muzyki 
kameralnej.;_______________ JBol. RaczyńSkL

ktjiujeia Polską Pszyszk? Państwowi!
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Ostatnie słowo koalicyi do Niemiec.
N i e m c y  b c i d ą  p r s y j ą f g  d o  L £ $ t  n a r o d ó w ,  j e i e i B  s i ą  p o p r a w i a .  
Jyskusya st&d Srafetem  — Niepodpisanle Sra-

i r w o f f t Nktatsi fryłoits? w yg*#
Lyon. (PAT) Dokończenie 'istu p. Clemenceau,

I tórego początek podano wczoraj, a doliczone go 
i!o traktatu pekejewego, wręczonego Niemcom, 
stwierdza między mirami, że rew olucja memiec:
-ca była okłudną. Od ostatnich chwil wojny ai i i incmoryal dołączony do niego są ich ostataiem

r e z e j m u *
znacza to, że zostały orne przyjęte lub że była 
przedmiotem d yskusyL 

Na koniec mocarstwa sprzymierzone i zaprzy­
jaźnione muszą stwierdzić jasno, że ten list

mocarstwa sprzymierzone i zaprzyjaźniono nie 
mogę. uczynić nic innego jak tylko powtórzyć 
sto w a wygłoszone przez prezydenta Wilsona dr. 
27 września 1918 r.:

Przyczynę, dla której pokój musi być zabez­
pieczony, jest ta, że wśród kontrahentów będę 
taicie strony, których przyrzeczenia nie są go­
dne zaufania.

do obecnej chwili mocarstwa sprzymierzone i 
zaprzyjaźnione nie m aję żadaoj gwarancji, że 
]•«* ona skinom stałym. W obecnym stanie na­
strojów międzynarodowych Jest niemożliwem, 
ażeby wolne narady świata łączyły się natych­
miast i  na równi z tymi, którzy wywołali tak 
poważno straty. Ale mocarstwa sprzymierzone i 
zaprzyjaźn km e sądzą, że jeżeli naród niemiecki

słowem. Zbadały one propozycye i kontrpropo- 
zycyo niemieckie starannie i z bardzo pilną 
uwagę. W  rezultacie tego badania zgodziły się 
ona nn bardzo wain.a koncesyo co do przeprowa­
dzania, ale co do linii podstawowych, to są one 
niezmienione. Sądzą, one, że traktat ton nie 
tylko jest sprawiedliwem załatwieniem wiel­
kiej wojny, ale ustanawia także podstawy, na

Pcżar dołców w Gausiswie.
Wiedeń (PAT). Z Amsterdamu donoszą, że 

doki j r c " -> T iy  w Gandawie r.-?- *-*■■ tworzą 
jedno morze p ie le n i .  Szkoda jest bardzo znal­
eźna.

chce dowieść czynem zamiaru spolnionia wa- i których narfcdy Europy mogę żyć w przyjaźni
eonków pokoju, wyrzeczenia się na zawsze po­
lityki agresywnej, która oddzieliła go od re- 
łzty świata i która była przyczyną wojny, jeśli 
9hce okazać przemianę na naród, z którym mo< 
żna żyć w sąsiedztwie i w dobrych stosunkach, 
wtedy piamięć ostatnich lat szybko przeminie 
i będzie można uzsńckaić w niedługim czasie 
Ligę narodów, przyjmując do niej Niemcy- 
Termin przystąpienia Niemców da Ligi uuro- 
6w będzie zależmy wyłącznie od postępowania 

narodu niemieckiego.
W  ciągu dyskusyi nad warunkami ekonom i- 

cznemd delegaoya niemiecka powtarzała swe ża-
ta na blokadę, ustanowioną przez mocarstwa 
sprzymierzone i zaprzyjaźnione. Blokada była 
metodą wojny legalną i uznaną w różnych epo­
kach. Jeżeli mocarstwa sprzymierzone nałożyły 
oa  Niemcy blokadę o wyjątkowej surowości, to 
ertąraly się one o ustanowienie jej zgodnie ze 
zasadami prawa międzynarodowego. Użyły zaś

i równości. Tworzy on organ, potrzebny do 
regulowania wszystkich problemów międzyna­
rodowych na dalsze porozumienia i znalezienia 
sposobu przystosowania stanu z r. 1914 do n o ­
wych faktów i do nowych warunków w miarę, 
jak one powstają. Nie pomija on wypadków za­
szłych w latach 1914—1918, inaczej nie byłby 
pokojem sprawiediwym. Traktat oparty jest 
o szczery zamiar sprowadzenia panowania pra­
wa, opartego na zgodzie rządów ze zorganizowa­
ną opinią ludzkości, które byłoby podstawą po­
koju. Jako taki więc, traktat musi być przyjęty, 

1 albo odrzucony tak, jak się dziś przedstawia.
j Wobec tego mocarstwa sprzymierzone i za- 
f przyjaźnio-ne oczekują od organizacyi niemie­

ckiej w cięau tlui pięciu od daty tego listu o- 
ś władcze nie, zawiadamiająca gu, że dcłegacya 

I jest gotową podpisać ten akt. Jeźli dedegocya 
i niemiecka oświadcza w oznaczanym terminie, 

że jest gotową podpisać traktat, jakim on jest
jej xe względu na zbrodniczy charakter wojny, i dzisiaj,to będą powzięte postanowienia celem

_ i j . ł  *  o  ! n n t,vnLiMioi]łn-nrCnn imienin W WG!"wywołanej przez Niemcy i ich barbarzyńskie 
metody.

Z drugiej strony mocarstwa sprzymierzone 
I zaprzyjaźnione nie uważały za potrzebne od­
powiadać punkt po punkcie na wszystkie twier­
dzenia noty niemieckiej. Że więc pewne uwagi 
są W ten sposób pominięcie milczeniem, nie o-

najychmiastowego podpisania pokoju w  W er­
salu .

Jeżeli taka deklaracya nie nastąpi, to list. ten 
jest wj-powiedzeniem rozejinu, a mocarstwa 
sprzymierzone i zapTzyjaźriane powezmą środ­
ki, które będą uważały za kunieczne, do narzu­
cenia swych warunków.™.

G ó r n y  S l i s k  o b s a d z ą  w o l s k a
z a s r a n i c z n t .

Pary* (PAT). Memoryał państw’ sprzymie- 
ręonych i sojuszniczych, wręczony delegacji 
niemieckiej, jest broszurą, obejmującą 66 stron 
(druku, napisaną w języku francuskim i angicl- 
SKirrn Treść memoryału, między innemi odno- 
OSąca się do sprawy Górnego Śląska, jest na­
stępująca:

Dyskusya nad statutem tego kraju była naj­
bardziej ożywiona. Nioinoy żądali tam . plebi­
scytu, zapominając o swojej własnej statysty­
ce ludności, która w roku 1910 stwierdziła Ist- 
leuio tam znacznej większości polskiej. Sprzy­
mierzeni zgadzają się na ton plebiscyt. Sposób 
jeigo jest przedstawiony w  traktacie pokojo­
wym.

O samym plebiscycie można sobie wyrobić 
zdanie z następującego ujęcia: Państwa sprzy­
mierzone byłyby szczęśliwe, gdyby mogły uni­
knąć plebiscytu. Jego przeprowadzenie musi 

opóźnić o dość znaczny przeciąg czasu, a 
nadto padętmle on za sobą era sowa okupacyę 
Odnośnych obszarów przez «^0jska zagraniozne. 
W  celu zapewnienia pełnej swobody głosowa­
nia, plebiscyt pociągnie konieczność utworze- 
niaknmłsyi niezależnej, mającej za zadanie ad- 
tninłstracyę tego teryteryum. przez okres sza- 
»U, który poprzedzi plebiscyt.
Co do kteuzu! wojskowych morskich 

i powietrznych
w memoryaie powiedziano: Niemcy zgadzały
się w swoich kontrpropozycyach na zreduko­
wanie armii do 160.000  ludzi i na zniesienie fio­
ły wojennej. Koncesye, których sojusznicy u- 
dziełiili w tej spntwie, są następujące:

Upoważnia się Niemcy do dokonania reduk- 
cyi swej armii bardziej stopniowej, aniżeli te 
było poprzednio przewidziane, a to, aty  w prze­
ciągu trzech miesięcy osiągnięto mnzłanuai wy­
nosiło 230.070 żołnierzy. Po upływie tych trzech 
miesięcy konferencja rzeczoznawców wojsko­
wych mocarstw sprzymierzonych i zaprzyjaź-
o»o::vra uc..:.:

trzy miesiące, w  duchu zredukowania armii 
adomiocklej de 100.000 żołnierzy, przewidzia­
nych w traktacie pokojowym i to w możliwie 
najkrótszym czasie.
Co do postępowania przeciw Wi8- 

heimowi:
Kwestyę tę zamyka artykuł 2227 projektu z 1 

dnia 7 maja i artykuł ten zostaje utrzymanym, 
gdyż jak stwierdza memoryał sojuszników, po­
stawianie w stan ©skarżenia jest minimum te­
go, czego można wymagać za największą zbro­
dnię przeciwko międzynarodowej moralności. 

Mocarstwa oświadczają, że są skłonne w ciągu 
miesiąca po wejściu w życie traktatu przedsta­
wić ostateozną liczbę osób, które mają być wy­
dane.

Co do odszkodowań:
Niemcy w swoich kontrpropozycyach przyj­

mowały, że całość od szkodo waina nia może 
przekraczać kwoty 100 miliardów marek w zło­
cie. Sojusznicy stali na stanowisku, że w ciągu 
czterech miesięcy po podpisaniu traktatu Niem 
cy będą miały możność przedłożenia takich pro 
pozycyi, które będą uważały za korzystne, a mo 
carstwa sprzymierzono i zaprzyjaźnioen przyj­
mą te propozycja do zbadania.

Co do prawa zastawu:
ze względu na sprawiedliwość, mocarstwa 
sprzjdnierzone i zaprzyjaźnione muszą nałożyć 
na Niemcy na przeciąg minimalnie lat pięciu, 
nic oparte na wzajemności, warunki co  do o- 
brotu handlowego.

Co do gwarancyi:
Dełegacya niemiecka w swych uwagach nad 

warunkami pokoju powiada, że zawieranie trak; 
tatów i roobwiązali, któreby uniemożliwiały 
egzystsncyę, jest tylko powrotom do zasady 
przeciwnej morr,lnG;.ci i cywilizacji.

Po czterech i pół latach wojny, która spiewo- 
licwa.a odżycia tr.lucu z;-md dr.* ;.V.i

Gzy i jakiś są fundusze na 
wyiręfeywame hejnałów Maryackich

Kraków. U  czerwca.
(Kr) Sprawa hejnałów Maryackich. poroszona 

niedawno w piśmie naszem, wywołała, żywe za­
interesowanie w kołach miłośników- przeszłości 
i tradycji Krakowa. Odebraliśmy dTnp.-aia.Hrf li­
stów z zachęceniem do podjęcia aikcj7i  w  tym 
kierunku, l-y piękny ten zwyczaj nie poszedł w  
zaniedbanie z powodu .,braku funduszów*1.

Sprawa hejnałów przedstawia się historycz­
nie w' ten spo-sób:

W r. 1S89 jeszcze były hejnały od maja do 
końca września wygw/wane przez muzyków cy­
wilnych pod kierownictwem niejakiego Nikła. 
Wspólnie z nim grał i p. Stanisław Syrek, obe­
cnie emeryt. Po śmierci Nikła przyuczył on swo­
ich kofegów i odtąd już strażacy pożarni uzdol­
nieni i wyszkoleni pełnili do ostatnich chwil 
obowiązki „heroldów N. T. Maryi".

Jeszcze poprzednik Nikła, niejaki Drozd po­
siadał pozwolenie na zbieranie wśród obywatel­
stwa składek ma ten cel i  miat po temu arkusz 
składkowy, potwierdzony przez Magistrat i  pro­
b o s tw  kościoła N. P. M. Składki płynęły bardzo 
hojnie i grający wychodzili na tern dobrze.

Tymczasem pojawiły się jakieś indywidua z 
podrobionymi arkuszami i w y ł u d z a ł y  datki od 
pobożnych Krakowian. Policyu wypadła na trep, 
poiaam yknła oszustów ł zabroniła grania na 
wieży, z wyjątkiem miesiąca maja. za który to 
czas płaciło Bractwo kościoła 30 K.

Wtedy dopiero niejaki dr Wróblcw-skł złożył 
fundusik i zahipo tokował go na majątku swego 
szwagra p. Miczyńskiego, aptekarza w Wieliczce. 
Tem też wypłacano dotychczas trębaczów z  w ie­
ży Mai-yackiej. W yjdat tych dokonywała ś. p. 
pani Miczyńaka z niezwykłą uprzejmością i za­
dowoleniem. (Za czerwiec, lipiec, sierpień i "wrze­
sień).

Tak pozostało aż do ostatnich czasów. Na sku­
tek poruszonej w/ dziennikach sprawą- hejna­
łów  — wystosował spadkobierca legatu śp. Mi- 
czyńsikiej p. dr Z. Miczjrński list do trębaczów 
(którego oryginał posiadamy) z zawiadomieniem 
lakonicznemu że „postanowi! w przyszłości za­
przestać zupełnie wypłaty z& wytrębywanie hej­
nałów przez 4 miesiące**.

Hejnały Maryackie zamilkły, kto wie, czy nic 
na zowsze, bo nie ma kto literalnie zapłacić trę­
baczom po 24 K miesięcznie przez trzy miesiące.

Cóż na to miłośnicy Krakowa, cc na to para­
fia kościoła. N. F. M., cóż wreszcie gmina m. Kra­
kowa?

Możeby się wreszcie znalazł w W ieliczce lub 
Krakowie jaki adwokat, któryby zbadał sprawę, 
zapisu ś. p. dra Wróblewskiego, a  musi to być 
piraiwdopodobńie uwidocznionym w księgach hi­
potecznych realności dotyczącej!

Zakochani muszą płacić!...
Kraków, 15 czerwca.

I (m m). Hotel niejakiej pani Ksawery Brir w- 
f IWedniu znany jest jako lokal, w którym „mi- 
I łośc panuje". Zakochane pary, szukające samo­

tności, lub wesołe zabawy pod hasłem „W ino, 
kobieta i śpiew" tam się udawrały... Oczywiście 

' właścicielka hotelu i jej służba starały się od­
powiednie ciągnąć zyski, wychodząc z zasadj-, 

; że „zakochani niech płacą", 
j Zralazł się jednakże ktoś, kto w,-ytrzezwiaw- 

szy z miłosnego szału, oburzył się na wyzysk i 
wniósł przeciwko pani Brix skargę o lichwę.

Właścicielka „hotelu dla zakochanych" bro­
niła się. twierdząc, że u ludzi, pocbłon:ętycłi 
miłością kilkadziesiąt czy nawet kilkaset ko­
ron nic gra żadnej roli... Jakże można myśleć 
(.• ery a ca flaszki wina, gdy iua się pv<y boku 
o raczą, u gnioną la bidę?...
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I sąd uznał to rozumowanie pani Brix za 
słuszne, orzekając, ze pobyt w jej hotelu bynaj­
mniej n'r należy do rzeczy „niezbędnego zapo­
trzebowania", a zatem wysokich cen, panują­

cych tamże, nie możmą podciągnąć pod pojęcie 
lichwy...

Zakochani muszą płacić!...

Bohater Klhlówp w Zagłębiu Dębrowskisrn.
Dąbrowa, Górnicza, 17 czerwca

Żywcm i raiołnem  tetnem uderzyło dzisiai 
?crco Zagłębia Uąbrowjlęijjgo.

Ta kraina wlokących ale czarnych, żałobnych 
dymów, i krwawej podziemnej pracy polskiego 
górnika, przeżywała podnio-sle chwile, które w 
naszem mieście zapiszą się na diugo w pamięci 
wszystkich mieszkańców.

Całe' Zagłębie okazało dziś swoje serce uko­
chanemu Wodzowi i dowiodło niezbicie, że nie 
jes+ u nas tak źle, jak sądzono, aby oolszewic* 
kie hasła — rzucane przez agitatorów —  potra­
fiły zmącić te jasne, radosne chwile, jakie dzień 
dzisieisizy -przyniósł nam niespodzianie.

Pogodny, słoneczny ranek rozpostarł się nad 
miastem, a mało kto z mieszkańców wiedział 
o tom, że bohater z pod Ran i owa zawita do na­
szego miasta*. Nie gotowano się więc z przyję­
ciem, nie strojono w godowe szaty, aby wystą­
pić z cerdiGcznem powitaniem. Dopiero około go* 
dffiiny dziesiątej rano, kiedy wojska poczęły ro­
bić szpalery.wzdłuż ulic Sobieskiego, Sienkie­
wicza i Francuskiej —  rozeszła się po mieście 
wiwść o dostomwm ecościu.

I w jednej chwili zmobilizowało się miasto ca* 
te. Tysiączne tłumy zaległy ulice, a dziatwa 
szkolna ustawiona w szeregi, zajęła miejsca 
opodai pomnika Kościuszki. Wszystkie domy 

jakby na dany znak — przystroiły się na­
raz flagami, o barwach narodowych...

Przyjechał...
W aatotombilu, ze wwdą wtosna i koalicyjną, 

przyjechał ukocnany Wódz Haller, aby zrobić 
przegląd swoich wojsk i przekonać się naocz­
nie, jak szczerze i głęboko zapisany jest w ser­
sach naszych--.

G r o m k i e  okrzyki i wiwaty go witały, tysiące 
rąk wznosiło się ku górze, deszcz kwiatów rzu ­
canych przez panie i szkolne dzieci słał przed

ŚjgefAWSil KIt.lILOtfhRIMS.

Hep, W isełko szara,
niesie nas z? Kraków! •••

Zażwiecho sianko cudnie w święto Bożego 
rta i^  rozsypało hojnie snopy złotych promieni 
i pr ;ypomnaało mieszkańcom Krakowa w ten 
oiekny dzień czerwcowy, że poza obreben roz­
palonych murów, dusznych uiic, przyprószo­
nych pyłem drzew plantacyjnych, istnieje in­
ny świat, świat pól, zbożem miodem zżelerJe- 
jących, łąk szmaragdowych, przetykanych ró- 
mobarwnem. kwieciem, lasów, tchnących oży­
wcza wuińa, i>"i srebrze. sie .zstcira Wisty i wabi i 
kusi...

A zatem w  miasto!... na rzekę!... Do Bielan!... 
tlo Tyńca!...

W przystani akadem. Zwiazke rporton? a#o 
blask, gwar, rwetes, pisk!... W ycieczkowicze 
Sunnie cisną się na statek, usiłując wyprze­
dzić jeden di utiego w zaieciu miejsc siedzą­
cych.

— A  widzisz!... widzisz!... już wszystkie ław­
ki zaiete!.. Będziemy musieli stać cała dro&el 
Zawsze tiaik z tobą!...

— Ależ moja droga, —  to przez ciebie!... Ja 
a£ mówiłem: spiesz się, — a ty się przez godzi­
nę namyślałaś, jaki włożyć kapelusz!

— Już zaczynasz!... Nie pojadę wcale!..,
— Proszę cię bardzo, wróć do domu!... Mogę 

jechać sam!...
—  A na.umlnie, toby ci się ućm iechałc!... — 

wybucha purpurowo-f iol etowa z gniewu żona, 
iuż widzę. i,akie robisz ..oczko" do tei utlenionej 
iatiryindy!... Znam ja cię!... Właśnie, że pojadę!..

Tiaikaś mama koipulentna, sapiąca, spocona, 
w zielone i. iedwabnei sukni. no» ;acei ślady 

wielokrotnego ..przerabiania i w nraekrzywio-- 
uym nieco na bakier kapeluszu, liczy swojo po­
ciechy:

— To-la Mięia, Niusla... jesteście wszystkie?..
— Jesteśmy', manio!...
I nagle rozpaczliwy krzyk.
— A gdzie pan Artur?!
Okazuje się, że jodyny „fatyigant" trzech ma- 

minycl), więcej dorosłych, niż urodziwych có­
rek, znikł przy wsiadaniu na statek...

—  Może został na brzegu?!...
— A może wpadł do wody?!...

Nim drogę...
— Niech żyje -wojsko eolskie! Niecn żyje 

Fiamcya! —  rwały się głosy całym huraganem.
—  Niech żyje polski robotnik! — zawołał 

dódz w odpowiedzi witając ręką górników.
— Niech żyje woda kochany! —  odpowiedzia­

ły tysiączne glosy.
A on szedł ze swoją świtą, klamki się na 

wszystkie strony, to znów7 przystawał na chwti* 
lę i witał uściśnieniem dłoni naczelnych ofice­
rów.

Przeszedł wśród szeregów wojska i  tysiącz­
nych tłumów całą ulicą Sobieskiego, zboczył 
następnie na francuską, pocaem znowu zawró­
cił i skierował się w uiicę Sienkiewicza Stąd 
Sobieskiego udał się w  kierunki.’ pomnika Ko­
ściuszki.

Tuta.i chór dziatwy • szkolnej odśpiewaniem 
„Boty" powitał Kaniowskiego bornit era. Ulewa 
kwiatów słała się pod jego stopy, a okrzykom 
nie było końca... Panie płakały...

Defilada wojsk zakończyła powalanie dostoj­
nego gościa.

Kiedy odjeżdżał w  automobilu ze swoją świ* 
tą w  stronę Będzina, żegnały go tysiączni okrzy­
ki, żegnały go wdzięczne wezbrane serca zgro­
madzonych tłumów, ujawniając swoją, cześć i 
głęboką miłość za jego czyny i trudy, za tuła- 
ctwo i  poniewierkę, które przecierpiał na to, 
aby teraz do nas wrócić i starać zbroimic wrze- 
cLw krzyżackiej hydrze, czającej się przeciw 
nam od s aichodu. j

Nie tylko świętem wielkiem był dla Dąbrowy 
dzień dzisiejszy, był on zarazem i sprawdzia­
nem, jak potrafimy tutaj w tam okrzyczanem 
„czerwonem" Zagłębiu czcić i uwielbiać boha* 
tera, który post?wił na kartę swoje życie — w  
obronie honoru polskiego. Pi— ro.

— O Bożel Czy żby n?u się co złego staio?!
A nie™ doręczmy pan Artur, o  którego tak bar­

dzo troszczy ste tkliwie * erce mamy w zlieło- 
n«j su in f i jej trzech latorośli — m  drugim 
końcu statku eunahluje zi wodęcie ślicznego 
podlotka w niełdeudej sukience, ze złocistą ko 
są, upadającą na plecy—

Statek odbija od brzegu. Lókkże zakołysanie.
— O jej...
—  Nic się panna K* a na* bój, bo ja pannę 

trzymam!...
— Ino mech pan Ignaczy trzyma mocamol...
Spokojnie, gładko suhm parowiec pc fali,

mi< niącej się w słońcu barw ą opalu i połyska • 
m i roztopionego srebra... Brzegi zielone, weso­
łe, krajobraz rozległy, urozmaicony, na lesd- 
steiu wzgórzu widnieją wieżyce bielańskiego 
klasztoru, W oddfili na horyzon ie majaczą pa­
sma gór...

— jednak jakie te okolice Krał owa piękne! 
Człowiek sobie to dopieio wtedy przypomina, 
kiedy się wyrwie z tego zakurzonego miasrca...

— Jsk pachną kwiaty! — ifemaraa* się różo­
wy blondynek w sportowem ubraniu.

—  E, co też pan mówi! To nie kwiaty, tylko 
moje perfumy — oburza się jego towarzyszka 
— prawdziwe francuskie!... Dostałam od Fran­
cuza — Hallerczyka!...

Koło statku przejeżdża łódź, którą kieruje 
czterech młodych wioślarzy i diwie wioślarki... 
Nagie ramiona, bronzowe od opał en. La, prężą 
się, uwydatniając siię i «pravność wygimna­
stykowanych mięśni, twarze zuchowate śmie­
ją się do własnej młodości, do pięknego dnia, 
do połyskującej w słońcu fali rzecznej, do sym- 
patyczn ycli towarzyszów...

— Ach mamo, jakże to ładnie! Jabym się iak- j 
że chciała uczyć wiosłować!...

— Co?! może w takim kostyumie!... Chyba 
po moim truipie!... Wisia, nie patrz się na nich, 
mówią ci, że to nie przyzwoicie!...

Kiedy wszyscy się patrzą!...
Istotnie wioślarze i wioślarki ciągną ku so­

bie spojrzenia pasażerów statku, aopóki nie 
znikną vv oddali...

Panoszący się obecnie brsk tytoniu psuje nie­
którym wycieizkowcoia zaoawę, n!e pozwala 
im z całą swobodą i rozkaezą napawać się pięk­
nością w^dekew...

—  Panie! może pan ma papierosa?
—  Dyabła tam mam, właśnie o to samo chcia­

łem parna zapytać!...
— A nie wiesz nan kogoty vu możni jrtwą- 

Łić“ na jazie palenie?
— Ano chyba tylko tego jegomościa, który SO- 

bic puszcza dymy z „regal tas“ taz jakby nigdy 
wojny nie było!...

Spragniony tytoniu palacz wBkoauje na paaa 
z wydatnym bizuszkiem, na którym ołyts»c*y 
gruby zloty, iście „paskarsii-'' łańcuch... 
cuch...

Jegomość ówr pali swoje cygaro, mierząc 
współpasażerów spojrzeniem pobłażliwie po­
gardliwym. Wogóle ma taką minę, yakb; ze 
ciiwiię miał zaśpiewać aryę z ..MistcLa"; 

„Narody caeszoie się, 
że królem macie mnie!*

Po przybyciu do Tyńca rozsypało śię ojwaarj 
atwo... Jedni poszn zwiedzać Łasrtor i ru±n> 
murów obronnych, inni odepchnąć ś\ leżem p© 
wietrzeni w lasku, jeszcze inni postanowili sba 
dać, gdzie więcej dolewa sdę -wody do win* car- 
w krokow skich re* uauracyach czy w gosjacdei 
pod „Lutvm ture<m“... A pary zakochanych — 
te oczywista szukały samotności w myśF zaaa 
ńy: „przy sarc dwojga mulej mow-ie —  ilap  
trzebnj są świa.dkowde ‘... J

Koło godziny ósmej wieczorom ozw«ft 4>- 
gwiŁd, oznajmiający, że statek odjeżdża... CC i 
robić? ti-zeoa wracać do Krak^wa!.„ I ioowu 
th’ni cisnął się zwarty ławą na pokład, dobije 
jąc się tern usilniej o miejsca m a. ławkach, # - 
nogi zmęczone łazęgą protestowały prasciwk ) 
staniu...

Parowiec odidiaiił się już stpory kawałek e ; 
przystani, gdy nagle na brzegu ukazało się dwt < 
je ludzi, mężczyzna i kobieta, wymacnującyr ; 
zawzięcie kepemszem. churtką, rykamti„ Dt:- 
waii oou w ten sposób znać, że także pragi 1 
dostać się nr. pokład, tylko się spóźnili!... Wldr 
rozmowa, którą -wiedli była tak zajmująca, tj. 
n *  słyszeli hasła, choć syrena na s atku hues 
ła jak opętana .

Zapóźinoną parę przywitał thórwny wyjMKń 
śmiechu... l głośne ckrzykis 

Dobrej noc> państwu!.^
— Bawcie się dobrze!...
r -  Piechotką do Krakowa —  Piechocką!—
—  Miłe ziego początki, iera. koniec żałosny!.... 
Na szczęście znaJaz a się łódz, która pedwięe

zła nieznajomych wyoieczkowców do statku.
Niewiasta, młoda, przystojna brunetka oe'e- 

rato. sobie oczy chusteczką z łea, e jej towazsy> ■ 
uciłmirai również cfi’istką usunąć zt swych j ; 
suych spedni zielone plamy, które powstała i i 
kolanach.

— Czego ona pia ize?
—  Pewnie ze wzr-usEjema ua mysi, ze mogin? 

■by tutaj zostać w Tyńcu na noc tak sama
— bez mamy, bez cioc., bez guwernantki.^

— A może dlatego, że ta łódT niepotrzebnie 
się znalazła i musi wracać!...

Zmierzch wieczorny kładzie liliowo , une d? 
niie na wedzae, zasmiwa w szarawe osłory w 
brzeża...

Grupa młodych ludzi dźwięcznymi gżoSM! i 
zawodzi żołnierską piosenkę:.

—  „A jak my pójdziemyj 
śpiewający w nocy 
Niejedna dciewczyna 
Okienkiem wyskoczy]
Niejeuna dziewczyna
I niejedna wdowa 
Oj! za wolakami 
Polecieć gotowa..."
Statek energicznie próje falę wiślaną... Ot" 

już widnieją zarysy klasztoru Norbertanek— 1 ■ 
Kraków... Wycieczka skończona, ale ten i ó 
oMecuie pov-tórzyć ją sobie...

— Panno Zosiu w niedzielę pojadziemy snowi', 
ale we dwoje... Czy dobrze... Moja złota, śliczne, 
jedyna panno Zosiu —  tylko we dwoje..

(iń-jn)

potrzebna z a rs z
do nauki szycia cholewek. 
Wiadomość ui. Flonratiakn 

Nr. 20, IS. piętro.
ŁErNIK, LAT 32, posiadający dłuższą prak 

tykę laso^ą w większych majątkach, równo­
cześnie obeznany dokładnie z manipuiacyą tar­
taczną, poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia: 
Emil Banecki, Przem yśl, Wybrzeże, ul Tad. 
kuje obecną większość sejmową, która. — wedle 
Kościuszki 22.

ku pu jc ie  P o lsk ą  
P o życzk ę  P a ń s tw o w ą ! I !
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BanrtsŻł I
n;i przepukliny pępka, brzu- 
rhn. PCS'*!) winy i t. p. Opaski 
na gumąph, brzusuw przeciw . 
r>sinn<() m dolegliwościom w o I 
wnętrz-iym, cierpieniach ma- i 
rioy, o <iv. iSietn brzuchom, o- 
bcrwmii..::i się, iu.l,iiące) ner­
ce i t ii. iii. L. kołaczek, Sam­
bor 2. 18 .̂!*

('■.erwszor strelele! torts- 
pisnz-w zi la\ ow a, Art.ur Smu­
tny, JKrsmow, Piotra Micliało- 
M'Gk!eg o  14, 1 p . P ecf.ycu at 
Jo la m a , p rzy jm u je  i-t;o jg^ ia 
i r e oe :;.. , t  1610

i :<u;v gsrtLrekę 
męską ,.ż;. wauą. Piacę nai- 
wyżnie cdny. Zawiadomienie 
koresp .identką lu t  ustne do 
L .  Sc ,.iaas, Kraków, ulica 
i-zerok . 22. 13e0

JoEt !
1 ft.
; s/.,i
0 ii a y
1 hi,' 
ni'ji

\ nisbii do spr: wlania:
1 i dziecinne 2 sloiy, 

i. ‘i  1 kanapa, 4  duZe o- 
i rampy elektryczne i 

,ria gazowa. Zgłoszę 
lii. Jasna, 1 p. na prawo.

1997

(ib I 
i roii 
<U) 
Win 
Soli*

E r  murowany
larlm krakowskiego, 

y  600 m2 powierzchni 
zedania, 110 tysięcy. 

t.,<iość: P w io w a  17. Jul, 
wwakL 200.
t1 ataaor glmnazyalny

z /.u >, poszukuje na latu 
mm s. diia w zdiuwsj okoli­
cy u. * s i , najchętniej w ni- 
zin lSi w  pobliżu lasu. W y- 
m.i „uy pokój z kuchnią lub 
z p n. • m  użycia kuchni. Żgło- 
hzcu.M /.podaniem w ł.u n k ć ą 
Jo I uninistracyi „Gońca** 
po .1 vypoczynek“  1907

1 A U T O M b B iL E  M A S K i  „ B A J i i "

A.uazarka z Warszawy
staw a i uńi i, nrzyi.; uju za- 
mó- . -ais, udziela porad, dy- 
sktecj a zapewniona. Studen­
cka *ś II piętro, na lewo od 
9 is:> > do 7 wieczór. 1314

1 0 0 — 1 5 0  K
flzi< u ie. zarobić m ole  kilku- 
n.-.s-iu zdolnych czelakuików  
aifpws i ich w pracowni obuwia 
k ń .!,.. ,v, FTancioikańska 4. 

/głoszenia tamże, ‘2026

U  wWh i  tanem
tr„i pomieszkaniem i sklep 
śpi., \ ,V«ty * powodu wyjazdu 
rur : do sprzedania. W iado­
m o.'.-: Kcier, Globie 7, I p. 
O! ,,y od godz. 1— 3 popoł.

i inna intellijanina
-zim ca się na gospodarstwie 
ii; m‘ rsm , umiejąca ozyć, po- 
H. u. uje posady, najchętniej 
u ł . iioleinbj osoby, i  .  ,ya  
Nuu kowska, Tarnów, W ato­

wa 2. 2U27

Kapelusze damskis
w w ie lk im  w y o er/.o po ce- 
n rch  p rzystęp n ych . P rzerób ­
ki i o d n a w ia n ie  uskutecznia  
się  szy b k o  i starannie. M?.- 
eiiźyn mód „S z y k " , Floryań- 
zku 43. 175

H s t e j u  k r i ^ i e r s K i t t ^ i ł
z usobnom wejściem poszu­
kuje kię taran do wynajęcia.
Zgłoszenia pod M G - d o  ad- 

ministr. .G o ń c a '. 2 0 2 9

„ C e r & e *
Pialnln i htmiczna i 'arbiarnla 

Fr. Bębenka.
Ccuiraia: Kraków, ul. Unejbizoka 3(1. 

dom własny 
Fliia; ul. Ssbas.iana 11.

Bo talsby wyk. sic robotę w 12 gcdimacb,
G d y  rnesz kurtkę zaplamioną.

Mości kawalerze,
Daj ją w yjrać Bębenkowi,

Bo on świetnie pierze.
G ly  Cl Pani, podczas wojny 

Zrudziabi sukienka,
Daj ją , radzę, nfarbować 

W „Cofpe*- u Bębenka.
A  żu dzisiaj u młodzieży 

Niezbyt suta forsa, 
Korzystajcież jaknajczęściej 

Z Bębenka I „Corsa-1.

Ora Henryka O strow sk iego
| y g f “  K u r s a  p r S w m c z e  fi  

„IuulA Kiakó-.:, ui. StłUiiincki o „ l
p a r t e r ,  p a u y jr tM jc  oaS giv-jJs;, 3 — 4  pnpw udniu, 
Piiy^otoiraje ..ię lo w szy stk ich  e g z . i ry g . prawn. 
Wypożycza się i.oinplety i części ruateryałów. 
iSysłem pisemny dlr P. T. wojskowych, prowincji 

i z a j ę t y c h  biurowo. 1927

Wszelkie informacye b e z p ł a t n i e .

m m u m  w ę z ę M m m l
d u  u dbycia  ty lko u firm y

S T A N I S Ł A W  3 A R A M  i Ska
Mtuazjn instrumentću, Lskarsko-Naukawych 
K r a k ó w ,  u h  S ła w k o w s k a  i .  6 .  1904

Pastę terpentynową do obuwia
„KRA&

i m a sc o p o d łó g , w rć żn y c h  k o lo ra c h  d o sta rc z a  
Taorykći w yrobów  ch e m ic zn y c h

JJK R A K O W I A K 1*
K raków  — P o d g ó rz e , u lica  K aiw eryjska 2 7 .

Wysyra również na prnwincyę. 1539

0  B  f l  i0 Ł  Y  Gersona Źm urki,
Kp _■ r t t  i Szerm entow skiego, S iem i­
radzkiego, A jdukiew icza, Pi/la!czewskiego, 

‘ Kossaka, W yczółkow skiego, Fałata, obra­
zy starej szkoły holenderskiej, francuskiej, 

włoskiej i kt.Ka znakom itych m iniatur 
Oglądać motna od godziny 10 do 6 
w ie czó r ul. P ijarska 9, 8 p. na lew o.

1 9 2 0

p o le c a  p o  n isk icn  c e n a c h

K ro w o c e rs k a  6 8 ,  1783
biuro zasJtaw.aij i eksp£.d>cya Karmelicka 12.

W ysyłki uskutecznia na cały obszar Rzeczypospolitej Polski.

Raptowne ^rzadsią&l oirstwo
istniejące od kilkunastu iat w Krakowie za 32.000 koron 
sprzeda Biuru »u, ra I ipizedaźy icoinuici Tumidajowicza 

w KiAaowie, ul. Szewska 23, Tel. 1405.

FIRMA 1853

R U D O L F  M O W A S |
Kraków, uL Grodzka L. 44. —  Tel. 3541. •

przyjmuje zam ówienia na nowe wózki marki „B a ja “ , %
o « * e « e o o z

1977 P ro ś b y  o

K O j L E K T U R Y
2 i  wszystkich miejscowości jMsłopułs!;!

biiptiile s S i i la is iP !  mi. tclasowsj
p rzy jm u ją  d o  k o ń -  

* -  1 w n i  c a  L I P C A  1 9 1 9  r.
zapev/niajqcej Ko­
lektorom poważne

tic n ćra ln a  R e p rc zę n la - 
iya na Gblicye I Śląsk
Listy dla niego adresować do âut. adw. Dra Wlkoszewskiogo, Kraków, Ol. iw. fluny L. 9.

W ito ld  W iiKoszew ski
-  IŁJ3- .  .  .JU

u r n *
św, aL farwlidn Bój Rajskiej.

i  tasj i iniadatóowy.

ru lelka z pasty
p ul i 30— 50 hza uŁukęv
oii . -Vr w każdej ilości, uf 

Kurze febrykl pasty
r /Aa. Krakśw, gannefick.

i piętro.

i

i)» uuWauu Ogińskiego, 
s *  i bryndię ma zbyt żywe, I 

A u a —  bogowie niech go I 
| strzegą —

> jeno w  dłoniach swych.... j 
LioL.-zywę. 

Mc hżosię pisać; niktPieważy I 
i -.-.-eiw tej hrmie z zalet zna- j 

jnej,
i ■■ ab  pokrzywa go oparzy,
5 . złośliwości za nic plany!

«W ltt  P O LSK I1' 
t.. [I«rn>» II Kawiarnia 

wGMU&tAWA U 51ECKIEBO
Emłtow, ul. Stolarska L  13. I

i> i f w  n dziś prtywzta afl*! — I
łednsgo wyasperał: I
1 podchorążego, 
n  tltezeni gę o era}. I
^  dooĄirowi.Bsr Pslskl", jWidllolireki, I

świ«tn, ctem m oi* I
\Oęfema być mljpo« *  l jarska, i

V ąąrar dobrze wybrany,
U  w  B a r z e  B iły  1 a c h ó w © , 
*y*-*ąi,akł, n«pojąt 
^ g łłW K 'fO  —  o k o  m a  z d r o w e !Widzi więc dobrze, co trzeba i dysponuje bez krzyku,Jeet generał -m \ kupcem.

To przyznasz Rinn, Czytelniku!

i e :

Pamiątalde,
REKLAMA, to potężna dźwignia przemysłu i handlu I 
pieniądz wydany NA REKLAMĘ, nie jest nigdy stracony! 
dobrze zastosowana REKLAMA, to najiet>sz3 operacya finansowa! 
Trzymajęc się tej zasaay,

nie zapeshinukie
do osiągnięciarównież, że jbdnę 

istotnych korzyści
z najlepszych 
z rekiarny, —

dróg, wiodących 
TO PRASA 1

K

K o r z y s t n i e  w i ą c
z działu reklamowego „tiOftuA KRAKOWSKiEtiO'*, który stz ęki swomii 
ogromnemu rozpowszechnieniu i popularności, zapewni Wam nie­
wątpliwy skutek z zamieszczonymi ogłescoś.
0£NA OGŁOSZEŃ: za wiersz noupnrelowy ua ostatniej stronie

„  „  petitowy w ruhj. .N adesłane" (|)o tekście)
„  v w  tekście eŚllM P^111 ■ • •

D r o tm  ogłoszetiia, dla y o s a ^ S B B g i  posad, ku­
pna, spffcśllrse i (*. za wyraz . „  — '20 

„  „  mairyniłinalne i norssD. pryw. „  — "30
1414 (Pierwsze dwa słowa tluatym drukiem liczy się 1 kor.)

Przy przess&nc i pianiętnych z j»co » i * « 0  itaioaę na odathlcu praekazu 
zaznaczyć wyrafuir. ż* kwc a przemaczeną j»»t na f f .ó w r l i i

Przeciw poceniu się nóg i rąk 
najradykalniej działa . ^ — ■
antyueptycina 
s j i ą g a ją c a  
zasypka

St. STUONICKI, 
Kraków

wyrobu
DERMA*'

Dr J. CZERNIK
Phdzameze

Nie drażni skóry, osusza, usuwa niemiłą woń potu.
Ce u  a p n d e łk a  z  s i t k i e m  Ii 2 * 5 0 .

Na składzie w aptekach, drogueryach i perfumeryach. 
W y s t r z e g a ć  s ię  n a S la d o w n lc t w !

II nalffli kinami J. Makiap w Krakowie
ukazała się oitatn'a nowość p. t.

Nowy porządek świata
(Bankructwo imperyauznni. —  Liga narodów a kultura), 

przaz Zygmunta Dolińskiego. Cena K 4-34.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 1998

N ajlepsza  b ib u łk a  cygaretowa 
w k f ią ie c z k t ł c h  i t u tk a c h .

W y r ó b  - K r a j o w y
/ je d y n ? ; ga licy jsk ie j fa b ry k i b ib u łe k  

'  ° d o  p a p ie ro só w
G łó w n r  SK ład

L y w i e c .

P A L L A T Y N I  T y lM O t  P A L A T Y 93! 

J A N A  W Ł .  S Z U L C A  i S KI i
b arw ik  d o  użytku  d om o w e go , farou je  jodw ab, w ełnę, ien, b aw e łnę !  

i t. d. W sz e lk ie  kolory i o o c ie n ia !
Żądajcie wnądzlul IhythŁagujcie tlę lalsyflkatćw 2 

Z a s tr z e ż o n y  w  M in isterstw ie  H a n d lu  i P rze m y słu  p o a  N i. 6 5 8  6 0 3 .

Jenera lny z a s tę p ca  na  G a licyę :

Jakób Brykman, Łódź, u). Zachodnia 41.
Z a m ó w ie n ia  u sk u te c z n ia m  p o c z tą  po c e n a c h  fa b ry c zn y c h . 140(3*|

KM ̂ ^ a8BaMH|ju  a

ARTUR LORIE
Kraków, ulica Starowiślna L. 19

p o ie c .i C6P

msterplf budowlane
Cement portlandzki: G ó rk a , b s e s a k o w a  i P o d ­
g ó r z e . Gips murarski, sztukaterski i alabastrowy, 
wapno skaliste proszkowe, n a w o z o w e  i hydrau- 
licznz (Romancement), dachówkę w różnych gatun-; 
kach wyrobu firmy „Aktiecgesellschaft der W ie­
ner Ziegelwerke W ien“ , lupek asbeatowy, papę da­
chową, karbolineum, smoła poguzowa, smary do 
wozów i .T ow oty“ , posadzkę betonową i rury be­
tonowe, posadzkę steingutown i rury steingutowe.

WYKONUJE FtONSThJKCifc uAGHOW
(P A T E M T  „ST E F A N IA * )

JAKOTEZ POOŁuGI A 3 BES1 OWE
Z a m ó w ie n ia  u sk u te c z n ia  s z y a k o  i sta ra n n ie  

p o  c e n a c h  o a r d z o  p rz y stę p n y c h .

Baaność! B a a o o ś d

p o l s k aPierwsza

chem. pralnia f ertJ?rMg
£ 9 9

cft?&aav4i&:i3Sj
>Ź: StS

[jiz.yjmuje wszelka garderobą, inaicrye, jedwab 
i t. p. ao cberr.iczr.ego czyszczenia i artystycznego 
arbowania. Wykonuje w jakr.ajkróiszyrn terminie.

saii©b3>T w  24 g©tśaSRa«S2i.
riiie i 504

; Sławkowska 23, Sebastyana o. Oiuga 27, Podgórze, 
Kalwaryjska 5. Koletok 5 {ilcntrala).

./Tunr/ca: \I sr.stypsiwia


